
WYŻSZA efektywność gospodarowania uzna­na została za podstawo­wy warunek realizacji zało­żonych na całą dekadę ce­lów społeczno-ekonomicz­nych. Wyższa efektywność — to nic innego jak uzyskiwanie lepszych wyników przy po­mocy dostępnych środków. O konieczności poprawy efek­tywności gospodarowania mó­wi się u nas od dawna. Jed­nakże ostatnio jest to impe­ratyw, który urasta do ran­gi racji stanu. Wiemy, jak bar­dzo skomplikowały się zew­nętrzne i wewnętrzne warun­ki działania naszej gospodar­ki. Mimo to jednak nie zmie­niono ambitnych celów usta­lonych na VII Zjeżdzie PZPR. Postanowiono nato­miast uzyskać taką poprawę efektywności, gospodarowania, tak doskonalić pracę i wyko­rzystywać olbrzymie rezer­wy. aby w ten sposób zre­kompensować pewną ograni­czoność czynników wytwór­czych.Uzyskać to można przez u- macnianie mechanizmów mo­tywacyjnych i rozszerzenie pola dla różnego rodzaju ini­cjatyw i społecznej aktywno­ści oraz poprzez większą dy­scyplinę w realizowaniu kie­runkowych wytycznych, któ­re uzyskały rangę zadań pla­nu. Temu też celowi służy dokonywana modyfikacja za­sad systemu ekonomiczno-fi­nansowego jednostek gospo­darczych. Wiadomo, że po półtorarocznej przerwie, kie­dy nastąpiło ograniczenie działania części mechaniz­mów ekonomicznych na rzecz bezpośredniego zarządzania administracyjnego, następuje obecnie odradzanie systemu wogowskiego w zmodyfikowa­nej postaci.Zmiany -sprzyjać miały rea­lizacji trjech podstawowych zadań. Po pierwsze, zachęcać do takiego działania, które pozwoli odbudować i umoc­nić równowagę rynkową po­przez zwiększenie podaży po­szukiwanych towarów rynko­wych i usług, a jednocześnie przez większą dyscyplinę pla- cowo-dochodową. Drugim za­daniem było zwiększenie dy­namiki eksportowej oraz skłonienie do bardziej prze­myślanej działalności impor­towej. Wreszcie zadanie trze­cie wiązało się z tym, co u- mownie można nazwać zasa­dami oszczędnego gospodaro­wania surowcami, materiała­mi, potencjałem wytwór­czym, a przede wszystkim z lępszym wykorzystaniem cza­su pracy i kwalifikacji kadr. Słowem, system finansowo- ekonomiczny miał stworzyć bardziej skuteczne impulsy do realizacji tego, co umownie 

nazywamy manewrem gospo­darczym.
JAK te nowe założenia sy­stemu wogowskiego, są wcielane w życie, w jakim stopniu sprzyjają uzyskiwa­niu pożądanych efektów, jak udaje się kojarzyć większą dyscyplinę w gospodarce z rozszerzeniem pola dla twór­czą) inicjatywy i samodziel­ności? Te sprawy były tema­tem obrad Sejmowej Komisji Planu i Budżetu.

Kiedy po informacji wice­
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania. prof. Józefa Pajestki, 
rozpoczęła się dyskusja, niektó­
rzy posłowie wyrażali obawy 
czy są do niej przygotowani. 
Jak się później okazało, byli 
przygotowani znakomicie, cze­
mu sprzyjała poselska wizyta­
cja w zakładach przemysłowych 
wprowadzających zmodyfikowa­
ny system. Dlatego też zastrze­
żenia i uwagi posłów były swo­
istym koreferatem, wnoszącym 
nurt krytycyzmu i rzeczowości 
do oceny sytuacji. Prof. Paje- 
stka z właściwą sobie elastycz­
nością przyznał rację krytycz­
nym uwagom stwierdzając, że 
właściwie nie ma sprzeczności 
między prezentowanymi przez 
niego założeniami a postulata­
mi posłów; Krytyczne uwagi 
dotyczą bowiem nic tyle zasad, 
co form i metod wprowadzania 
ich w życie.Doskonalenie systemu fi­nansowo-ekonomicznego, to jak gdyby operacja dokony­wana na żywym organizmie. Nie jest bowiem łatwo wpro-, wadzać nowe reguły gry. któ­re przekreślają całą dotych­czasową umiejętność 'posługi­wania się tradycyjnymi in­strumentami, całą umiejęt­ność adaptacji do tych trady­cyjnych reguł, a zarazem do­tychczasowe nawyki taktycz­nej rozgrywki, aby w naj­bardziej złożonych warun­kach przedsiębiorstwo • mogło uzyskać właściwe wyniki, a załoga i kierownictwo wyjść na swoje.Przysłuchując się tej dys­kusji poselskiej widać było jednak, jak bardzo istotne jest kontynuowanie tego pro­cesu poszukiwań i jak bardzo drogo kosztuje nas pozosta­wianie całych sfer działania poza systemem skłaniającym do gospodarności.

Podczas obrad przytaczano 
przykład budownictwa. Pracuje 
się obecnie bowiem nad nowy­
mi regułami gry ekonomicznej 
dla tej ważnej dziedziny gospo­
darki. Wiadomo że dotychcza­
sowy system rozliczania, kiedy 
do wartości przerobu wlicza się 
wartość materiałów — nie za­
chęca do potanienia kosztów, a 
wręcz na odwrót, im wyższe 
koszty, tym wyższy przerób od 
którego zależą i place i pre­
mie. Niewątpliwie, wprowadze­
nie sytemu finansowo-ekono­
micznego w tej dziedzinie bę­
dzie miało istotne znaczenie dla 
nas wszystkich. Być może uda 
się skierować wysiłek i inwen­
cję na to. by doskonalić tech­
nologie, ale jednocześnie obni­
żać koszty. Dotychczas bowiem 
panowała swoista ideologia, 

zgodnie z którą nowa technolo­
gia musi kosztować coraz dro­
żej. Czy jednak zawsze nowe 
musi być droższe?Nie jest więc łatwo dopro­wadzić w tej dziedzinie do sytuacji, w której jeśli nie nastąpiłoby obniżenie kosz­tów, to przynajmniej zaha­mowanie ich wzrostu. Cała ta praca nad znalezieniem roz­wiązań systemowych, które by tworzyły motywację dla lepszej pracy budownictwa i biur projektowych, by skła­niały nie tylko do pogoni za przerobem, ale również do troski o jakość, o rozsądne wykorzystywanie olbrzymich środków, jakie kierujemy do tego działu gospodarki, być może już Wkrótce doprowa­dzi do rozwiązań, na które wszyscy czekamy.

Podobnie ogromne znaczenie 
będzie miała praca nad wpro­
wadzeniem innego systemu 
mierników w hutnictwie. Rów­
nież i w tym dziale odejście od 
rozliczeń preferujących wagę 
pozwoli stworzyć rozwiązania 
zachęcające do oszczędności 
materiałowych i lepszego wy­
korzystania metalu zgodnie z 
potrzebami społecznymi.Są to wszystko zamiary do- ’ tyczące niedalekiej przyszłoś­ci. Obecnie zmodyfikowany system wprowadzono we wszystkich przedsiębiorst­wach czterech resortów gos­podarczych : w przemyśle ma­szynowym, maszyn ciężkich i rolniczych, w przemyśle che­micznym i lekkim. Szacuje* się więc, że zgodnie. z nowy­mi _ zasadami pracuje Ok.• 45—:-50 proc, .zatrudnionych w przemyśle, a zakłady działa­jące według tego systemu do­starczają ok. połowy wartoś­ci produkcji.
NOWE zasady nie są cał­kiem nowe, gdyż w grun­cie rzeczy wszystkie podstawowe elementy poprze­dnie zostały przejęte. A więc nakierunkowanie motywacji na poprawę efektywności go­spodarowania. Umacnia się natomiast powiązanie działal­ności organizacji gospodar­czych z planem pięcioletnim. Znajduje to swój wyraz w koncepcji wieloletnich norma­tywów i stwarza możliwość wydłużenia horyzontu działa­nia. Posłowie zwracali jednak uwagę na wciąż mocne oba­wy-, czy te reguły gry będą rzeczywiście przestrzegane. Oznaczałoby to bowiem wpro­wadzenie pewnej stabilizacji w -warunkach działania tak bardzo pożądanej, kiedy przy wzmocnieniu strategicznych funkcji centralnego planowa­nia nastąpić by mogło zna­czne rozszerzenie roli, upra­wnień. a zarazem odpowie­dzialności organizacji gospo­darczych.
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Gorzki temat słodkowodnych ryb ANDRZEJ WALAWSKI

CYPRINUS CARPIO W MILICZU
Nazwa polska: karp. Trzylet­

ni nazywa się karpiem handlo­
wym I trafia na nasze stoły. 
Nim jednak stanie' się handlo­
wym, najpierw jest narybkiem, 
a po czterech miesiącach, 50- 
do 800-gramowy — kroczkiem. 
Odżywia się od czerwca do koń­
ca września, przez resztę mie­
sięcy w roku trwa w stanie 
uśpienia. Zużywa trzy razy 
mniej paszy na kilogram przy­
rostu wagi niż trzoda chlew­
na. Średnia polska wydajność 
wynosi 350 kg z hektara stawu. 
W Miliczu średnia wynosi 1000 
kg z hektara.

TRADYCJA Dolnośląskiego Kombinatu Rybackiego z siedzibą w Miliczu sięga kilku stuleci. Już w wieku XIV na tym terenie zaczęto hodować ryby. Co ciekawsze, nie istniały żadne naturalne warunki hodowli. Nie były to małe, hektarowe stawki, ale wielkie stawy, przypo­minające swoim wyglądem jeziora. Hodowla ryb i po­wierzchnia stawów zwięk­szały się tutaj nieprzerwanie, aż do XIX wieku. Wtedy za­krojony na szeroką skalę pro­gram zbożowy doprowadzi! do likwidacji ponad 2000 he­ktarów stawów. Dalsza poli­tyka władz niemieckich do­prowadziła do jeszcze więk­szego zmniejszenia powierz­chni. Spuszczono wodę, osu­szono powstałą w ten sposób nieckę i zaorano ziemię pod uprawy.Rok 1945 nie sprzyjał ho­dowli ryb. Co w czasach o- kupacji było pod uprawami, tak też zostało zakwalifiko­wane i nikt nie bawił się w subtelne dociekania co tu by­ło dawniej. Zresztą, nawet czynne stawy traktowane by­ły po macoszemu. Racjonal­ną gospodarkę utrudniał po­nadto fakt, że miały one wie­lu właścicieli — indywidualni rolnicy, spółdzielnie produk­
STALE rosnąca rola nauki w naszym życiu społecz­no-gospodarczym jest sprawą oczywistą. Czy rów­nie oczywiste jest jednak do­cenianie tego znaczenia w co­dziennej praktyce przez po­szczególne ogniwa adminis­tracji terenowej? Życie wy­kazuje, że doświadczenia by­wają tu różne i często nie najlepsze,,W . Urzędzie Wojewódzkim" w Szczecinie zadano więc so­bie pytanie, czy nie można by inaczej: urzędowania za- -mienić na współdziałanie, a wznoszenia papierowych ba­rier na wspólne poszukiwa­nie rezerw i wyzwalanie ludz­kiej inicjatywy, gotowości do działania. intelektu i sensownegoZaczęto od pociągnięcia prostego: od dwóch lat funk­cjonuje w Urzędzie Woje­wódzkim Pełnomocnik Woje­wody Szczecińskiego d.s. Na­uki. Trafiono w dziesiątkę.— Bo to jest tak — usły­szałem w. gabinecie pełnomo­cnika, dr Izydora Maślanko- wskiego — administracja te­renowa jest z samej swej is­toty trochę sztywna, ponie­waż musi dbać o przepisy. Z kolei administracja w przedsiębiorstwie troszczy się przede wszystkim o plan. No to myśmy tutaj w Urzędzie zainteresowali się, jak np. pod parasolem tej troskliwoś­ci wygląda w naszym regio­nie kwestia wdrażania wyna­lazków, patentów i wzorów użytkowych? Wysłaliśmy an­kietę do szczecińskich placó­wek naukowo-badawczych prosząc o sporządzenie listy takich prac i podanie adre­sów zakładów i instytucji, do których zostały one wysłane 

cyjne. państwowe gospodar­stwa, leśnictwo — którzy prowadzili na swoich stawach działalność jaka była im wy­godna. Pożytku z takiej go­spodarki nie mieli ani właś­ciciele. ani społeczeństwo. Do­prowadziło to do jeszcze większego zapuszczenia sta­wów. Dopiero powołanie Re­jonowego Inspektoratu Ry­bactwa zaczęło przywracać lad. W 1970 roku następuje korzystna reorganizacja —

Fot. Zdzisław Kwilecki

WŁADZA I NAUKA
LESZEK CHMIELOWSKIcelem wdrożenia. Powstała lista 260 wynalazków egzys­tujących jedynie na... papie­rze. Napisaliśmy.wiec z kolei., do tych przedsiębiorstw, py­tając o przyczyny' takiego -stanu rzeczy. Odpowiedzi by­ły różne: nie wdrożyliśmy, ponieważ czekamy na decyzję resortu... nie mamy środków finansowych... dewiz... kadr. Materiał ten obecnie sumuje­my i stanie się on pod ko­niec listopada przedmiotem posiedzenia Egzekutywy Ko­mitetu Wojewódzkiego PZPR. Przyświecają nam dwa cele. Naukowców pragniemy na­kłonić do większego zainte­resowania się problematyką wrożeniową, podejmowaniem tematów badawczych przy­datnych na dziś i jutro dla naszego regionu. Z kolei lu­dzie przemysłu winni szukać możliwości wykorzystania wynalazku, a nie piętrzyć trtfdności kryjące nazbyt je­szcze często zwyczajne wy­godnictwo. I otóż właśnie dzięki powołaniu etatu peł­nomocnika, jest komu ze szczebla wojewódzkiego koło tych spraw chodzić.

Burza mózgów 
i funduszeW Urzędzie Wojewódzkim uruchomione zostały dwa fundusze: gospodarki wodnej i ochrony użytków rolnych. Nie byłoby w tym fakcie ni­czego nadzwyczajnego, gdyby 

powstaje Państwowe Gospo­darstwo Rybackie.
Milicki potentatDolnośląski Kombinat to twór najnowszy — działa do­piero od pierwszego lipca te­go roku. Kolejna zmiana szyl­du? Nie tylko. Pod wspólnym kierownictwem połączono do­datkowe gospodarstwa. Dało to większe skupienie środków w jednym ręku. Pozwoliło na utworzeni? dwóch zakładów

■■

nie jedna okoliczność: nie bardzo zdawano sobie spra­wę, że możliwości takowe , is.tpięją... .Spływają bowiem rozmaite zarządzenia do u- rzędu, trafiają do ódpowied- "'nfćh segregatorów. Niektóre są długie i w czytaniu uciąż­liwe. I dopiero wnikliwe wczytanie się w tekst zarzą­dzenia dotyczącego gospodar­ki wodnej wykazało, że do dyspozycji Urzędu. Wojewódz­kiego przeznacza się m.in. środki na cele naukowo-ba­dawcze. Bagatela — znalazło się sześćdziesiąt mi­li o n ó w. Było teraz z czym przyjść do naukowców: pro­szę. tu są fundusze, a tu o- kreślone problemy do rozwią­zania, dotyczące prawidłowej gospodarki vzodą. Oczekuje­my propozycji. I tak, m.in. w ramach umowy z Akade­mią Rolniczą, realizowany jest duży temat „Optymalizacja produkcji rolnej w zlewni rzeki Płonią w rejonie jezio­ra Miedwie”. Chodzi tu zaś nie tylko o intensyfikację rol­nictwa, ale i o zabezpieczenie dostaw dobrej wody pitnej dla Szczecina. Podobnie z drugim funduszem. I tu zna­lazło się czterdzieści milio­nów przeznaczonych na fi­nansowanie badań związa­nych m.in. z rekultywacją gruntów użytkowanych przez przemysł i przywracaniem ich rolnictwu.No, a co z tą wspomnianą w tytule burzą mózgów? 

nie zajmujących się bezpo­średnio połowami, spełniają­cych jednak ważne funkcje usługowe dla rybaków. Ale to nie wszystko, dodatkowe korzyści wynikają ze specy­fiki produkcji i terenu.Stawy w okolicy Milicza czerpią wodę z jednej, nie­wielkiej zresztą rzeki — Ba­ryczy. Hodowla wymaga cy­klicznego napełniania stawu i spuszczania z niego wody. Jednolite kierownictwo poz­wala na takie ustawienie tych cykli, aby woda spusz­czana z jednego stawu napeł­niała następny, a nie zalewa­ła łąk okolicznych chłopów, jak to czasami miało miejsce. Woda dzisiaj jest zbyt cen­nym surowcem, by miała bez­produktywnie .spływać.Kombinat dąży do przeję­cia jeszcze dwu zakładów, u- miejscowionych w górnym biegu Baryczy. Nie jest to połykanie -mniejszych i słab­szych. Jest to chęć uniknięcia choćby takich sytuacji jak w tym roku,, kiedy to w okre­sie napełniania stawów za­brakło nagle wody w Bary­czy, gdyż i tamte zakłady rozpoczęły napełnianie.Milicz to potentat. Siedem i pół tysiąca hektarów po­wierzchni stawów stawia go nie tylko na pierwszym miej­scu w kraju, ale jest to wię­cej niż powierzchnia stawów niejednego województwa. O- becnie stale się ona zwiększa. W tej pięciolatce ma przybyć jeszcze w Miliczu 2000 hekta­rów. Są to inwestycje opła­calne, zwracające się w krót­kim czasie. Koszt moderniza­cji istniejącego stawu waha się od 50 do 150 tysięcy zło­tych, koszt budowy nowego nie przekracza 250 tysięcy. Po dwu, czterech latach wszelkie nakłady zwracają się. Staw zaczyna pracować dla właściciela. Oczywiście,
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Funkcjonuje przy, wojewodzie szczecińskim Rada Naukowa, skupiająca wybitnych przed­stawicieli poszczególnych śro­dowisk wyższych uczelni. Po­dobne organa istnieją zresz­tą i w paru innych wojewódz­twach, ale w Szczecinie ma on w pierwszym rzędzie cha­rakter konsultatywno-opinio- dawczy. Ma Urząd Wojewódzfc ki...aktualny problem, stawia go na forum rady: na zasa­dzie burzy mózgów rodzi się najsłuszniejsze rozwiązanie.
Z perspektywy 

żabiejW fotografice istnieją trzy pojęcia: patrzenie przez obie­ktyw na dany obiekt z góry — a więc z perspektywy pta­siej. normalnie, czyli z wy­sokości ludzkiego wzroku i z dołu — czyli z perspekty­wy żabiej. Podobnie z prob­lematyką regionu. Z wyso­kości resortu czy zjednocze­nia problemy jednego woje­wództwa dostrzegane są pod innym kątem, czasami ulega­ją spłaszczeniu lub zminima­lizowaniu. Tymczasem kwes­tia ekonomiki regionu, rozu­mianej jako łączenie intere­sów lokalnych z interesem ogólnonarodowym. wymaga wnikliwszego rozważenia. Do­dajmy tu nawiasem, że dos­trzega się ten' problem także w Związku Radzieckim, gdzie ukazała się m.in. ciekawa książka akademika Niekraso­wa, wykazująca, że należy patrzeć na gospodarkę poprzez zadania swego kołchozu, mia­sta. obwodu i republiki. A oto kilka przykładów z woje-
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NOWA GENERACJA SYSTEMÓW ZARZĄDZANIA
Dr KRZYSZTOF WCISŁYJEDNYM z podstawowych czynników warunkujących efektywność każdej działal­ności zorganizowanej jest sprawność zachodzących w jej ramach procesów informacyj­nych. Prawidłowość ta ma charakter powszechny, dotyczy wszystkich sfer naszego życia i wszystkich szczebli organiza­cyjnych.W miarę rozwoju naszej cy­wilizacji procesy informacyjne nieustannie się nasilają, jed­nakże znacznie bardziej niż wprost proporcjonalnie w sto­sunku do tempa wzrostu go­spodarczego, tempa przyrostu ludności czy jakiegokolwiek innego wskaźnika. Wzrastają­ca lawinowo ilość przesyła­nych informacji wynika bo­wiem nie tylko ze wzrostu liczby nadawców i odbiorców wiadomości, lecz jest rezulta­tem pogłębiających się powią­zań i uwarunkowań — zwła­szcza w sferze gospodarczej. Ta nie spotykana dotąd ilość oddziaływań i -sprzężeń stwa­rza' konieczność podejmowania decyzji natychmiastowych, w celu dostosowania się do no­wej sytuacji.

Fot. Ryszard Przedworskl

Wartość informacji uzależ­niona jest od czasu jej wy­korzystania. W działalności gospodarczej informacja jest zazwyczaj tym cenniejsza, im szybciej dotrze do właściwego adresata; są dziedziny, np. giełdy, w których liczą się se­kundy. Po upływie pewnego czasu przeważająca część in­formacji w ogóle traci swą wartość.Trzecim czynnikiem, rzutu­jącym na rozwój środków łą­czności, poza wzrostem ilości przesyłariych informacji i wy­maganiami w zakresie czasu przekazu, jest niezawodność. Czynnik ten nabiera szczegól­nego znaczenia w przypadku przesyłania informacji zako­dowanych, zwłaszcza, gdy są one wprowadzane bezpośred­nio do elektronicznej maszyny cyfrowej (emc).
Opierając się na doświadcze­

niach krajów najwyżej rozwi­
niętych można stwierdzić, iż ro­
zwój telekomunikacji jest jed­
nym z najistotniejszych czynni­
ków warunkujących efektyw­
ność działania jakiejkolwiek or­
ganizacji; zwłaszcza poprzez 
wpływ na usprawnienie proce­
sów zarządzania. Powstał* nowa 

generacja procesów decyzyj­
nych, oparta na wykorzystaniu 
nowoczesnych środków łączno­
ści i maszynowej techniki prze? 
twarzania Informacji.Rozwój informatyki zawsze jednak (jedyny wyjątek sta­nowi chyba Polska) miał miej­sce dopiero po uprzednim roz­winięciu i unowocześnieniu te­lekomunikacji, gdyż jedynie sprawna łączność umożliwia efektywne wykorzystanie ele­ktronicznej techniki oblicze­niowej w zarządzaniu.Tymczasem, z punktu wi­dzenia potrzeb planowania i zarządzania gospodarczego, a także administracji państwo­wej dotychczasowy rozwój polskiej telekomunikacji nale­ży uznać za niewystarczający. Dotyczy to zwłaszcza telefonii, która — mimo przyspieszenia jej rozwoju w ostatnich la­tach — długo jeszcze pozosta­nie dziedziną nie zaspokajają­cą w pełni popytu i świadczącą usługi często niskiej jakości, szczególnie na najniższych płaszczyznach sieci. Poprawa w tym zakresie uzależniona jest przede wszystkim od bu­dowy pomieszczeń dla central 

telefonicznych oraz od zwięk­szenia dostaw kabli telekomu­nikacyjnych i niektórych in­nych materiałów i podzespo­łów.
ZE względu na niedostate­czny rozwój naszej tele­komunikacji, wprowa­dzono szereg rozwiązań tech­nologicznych i organizacyj­nych, które mają na celu, u- sprawnienie procesów wymia­ny informacji. Stelefonizowa- no wszystkie sołectwa, gminy otrzymały łączność teleksową, kierownikom terenowych or­ganów administracji zapew­niono niemal natychmiastowe telefoniczne połączenia mię­dzymiastowe.Resort łączności idzie jed­nak dalej. W październiku ub. roku wprowadzono ekspery­mentalnie w województwie Iu- belskirp system informacyjny PIAST. Nazwa systemu pow­stała z pierwszych liter słów: 
przesyłanie informacji admi­
nistracyjnych siecią teleksową. Idea systemu jest niezmiernie prosta.

Informacje administracyjne, 
zbierane okresowo przez urząd 
wojewódzki z urzędów gmin i 
miast lub do nich przesyłane, 
przekazywane są teleksem, w 
formie kodu, ściśle określonego 
dnia, a nie jak dotychczas — w 

formie odrębnych depesz czy na­
wet pism wysyłanych pocztą. 
Tak więc wiadomość, która do 
tej pory zajmowała na przykład 
pół strony maszynopisu — mie­
ści się w jednym wierszu, a 
ponadto łatwiej ją wykorzystać, 
np. przenieść na formularz zbio­
rczy. Zastosowanie tego syste­
mu nie wymaga żadnych nakła­
dów inwestycyjnych. Trzeba 
tylko opracować swoisty „regu­
lamin przekazywania informa­
cji”.System PIAST, będący w rzeczywistości jednolitym, u- systematyzowanym sposobem przesyłania informacji, daje poważne oszczędności. Przede wszystkim znacznie zmniejsza obciążenie dalekopisów i łączy sieci teleksowej oraz czas pra­cy pracowników administra­cji; nie bez znaczenia jest tak­że oszczędność papieru.System PIAST jest wyko­rzystywany zresztą nie tylko przez administrację, stosuje go także Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych w Lublinie.W celu dalszego usprawnie­nia przekazywanie informacji z ośrodka dyspozycyjnego do wielu jednostek podległych o- pracowane zostało przez Insty­tut Łączności tzw. urządzenie 

okólnikowe. Umożliwia ono au­tomatyczne nadawanie telek­sów o tej samej treści, np. z urzędu wojewódzkiego do kil-
DOKONCZENIE NA STR. 4
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Gorący wychów
KILKA pokoleń lekarzy- 

-społeczników nie zdołało 
dokonać takiego przełomu 

w wietrzeniu polskich mie­
szkań jak ciepłownictwo w 
ciągu kilkunastu lat. Na 
wsiach i w małych miastecz­
kach różnie to jeszcze bywa, 
ale w większych miastach, ma­
jących osiedlowe kotłownie, a 
zwłaszcza wielkie elektrocie­
płownie — niech no tylko na­
stanie zimna pora, a zaraz 
wszystkie okna otwierają się, 
tak w Rio nocą podczas kar­
nawału. Analogia ta zresztą 
wcale nie jest taka naciągana, 
jak by się mogło wydawać. Po­
dobieństwo tkwi bowiem nie 
tylko w otwartych oknach, ale 
głębiej, w przyczynie ich ot­
wierania, czyli nadmiarze zu­
pełnie niepotrzebnego ciepła. 
Tylko czy ci spoceni ludzie 
mogą coś na to poradzić?

Bywało i tak, że nagle robi­
ło się zimno i zanim niemrawa 
machina . ciepłownicza 
czyła ostatnie remonty, 
się rozruszała — ludzie marzli 
przez kilka czy nawet 
naście dni, klęli, kichali i do­
grzewali się elektrycznymi 
piecykami lub palili gaz i ca­
łymi rodzinami wysiadywali 
wokół takiego kuchennego o- 
gniska. Ile by jednak takich 
przypadków nie naliczyć, to 
nie było ich przecież wiele w 
porównaniu z okresami tropi­
ków w mieszkaniach. Tyle że 
o zimnie pisze się do gazet, ra­
dia, a nawet samej telewizji, 
więc to się wbija w ludzką pa­
mięć, natomiast na nadmiar 
gorąca nikt się publicznie nie 
skarży, ponieważ dla pełnej 
satysfakcji wystarcza mu ot­
warcie okien. Z upływem lat, 
co prawda, nawet i to nie jest 
takie konieczne, gdyż przesu­
wa się w górę granica tempe­
ratury, uważanej w mieszka­
niach centralnie ogrzewanych 
za normalną. Kiedyś osiemna­
ście stopni uchodziło za luk­
sus, a przy dwudziestu panie 
omdlewały z gorąca. Tęraz po­
niżej 22 przeklina się ele­
ktrociepłownię, a dopiero 24 
traktuje jako stan normalny. 
Oczywiście, zdrowy nawyk o- 
twierania okien sprawia, że te 
24 stopnie życzymy sobie mieć 
przy oknach stale otwartych. 

Schematycznie można by to 
sobie tak narysować:

Głęboko pod ziemią, w cze­
luściach kopalni trudzi się u- 
morusany węglem górnik. Fe- 
druje tam sobie, fedruje, a 
właściwie nie sobie tylko nam. 
Potem ten węgiel ciągną ma­
szynami na górę, w przekroju 
wszystko to ładnie widać. Na­
stępnie inni pracowici ludzie 
oddzielają kamienie od węgla, 
kamienie odwożą na hałdy, a 
węgiel ładują do wagonów. 
Zatroskani kolejarze prostują 
nadwerężone szyny, smarują 
osie wagonów, zapalają gdzie 
się da zielone światła — i ja­
zda. Pędzi pociąg po kraju, 
wreszcie dociera do odległej 
elektrociepłowni. Tam znów 
mrówcza krzątanina, w kotłach 
buzuje ogień, no i gorąca wo­
da przez kilometry rur, przez 
tysiące i miliony rozgałęzień 
dociera wreszcie do standar­
dowego M-4 i poprzez żeberka 
kaloryferów oddaje swe ciepło 
powietrzu, które natychmiast 
ulatuje otwartymi oknami. 
Przed telewizorem siedzi pan 
domu w podkoszulce, zaś jego 
magnifika w tym czasie po­
spiesznie kończy zmywanie 
naczyń w ten sposób, że skła­
da wszstkie brudne skorupy do 
zlewozmywaka i odkręca kran 
z gorącą wodą — niech się leje 
z pół godziny, aż wszystko 
zmyje się samo. Oczywiście, 
pan w podkoszulce nie zasta­
nawia się nad tym, ile węgla 
trzeba spalić po to, żeby on 
całe wieczory siedział w tym 
swoim współczesnym dezabilu, 
jego żonie zaś nie przychodzi 
do głowy, że dla umycia jedne­
go talerza zużywa średnio 20 
litrów czyli dwa duże wiadra 
ukropu.

PRZEDSTAWIONY tu 
brąz jest oczywiście 
tylko schematyczny, 

dalece niepełny. Przede wszy­
stkim brak w nim naszych 
przepięknych szklanych do­
mów, całej tej spolonizowanej 
architektury brazylijskiej. Oto 
pawilony cale ze szkła w 
metalowych ramach, bez oporu 
oddające ciepło atmosferze, 
oto cale wieżowce takiejże bu­dowy, nad którymi można by 
zapewne ustanawiać zimowe 
rekordy w lotach szybowco' 
wych, dzięki niezwykle silnym 
prądom wznoszącym, jakie po­
wodują, ogrzewając powietrze 
nad całymi dzielnicami. Słyn­
ny „Straszny Dwór” czyli 
szklany wieżowiec handlu za­
granicznego u zbiegu Jerozo­
limskich i Marszałkowskiej w 
Warszawie nie był przecież ani 
pierwszym, ani ostatnim gma­
chem o podobnych właściwo­
ściach termoizolacyjnych, zbu­
dowanym w Polsce. Przeci­
wnie — buduje się tego coraz 
tcięcej. A skutek jest taki, że 
na utrzymanie znośnej tempe­
ratury w małym pawiloniku 
handlowym o przepięknych

skoń- 
zanim

kilka-

o- 
nie 
ale

■ ścianach ze szklanych tafli i wychodzi tyle opalu, co na 
ogrzanie starej 7-klasowej 
szkoły, zbudowanej z klasycz­
nej cegły i wyposażonej w ta­
kie okna, jakie są potrzebne 
dla zapewnienia prawidłowego 
oświetlenia pomieszczeń. Ró­
żnica pomiędzy tą starą szkołą 
a szklanym pawilonikiem czy 
..strasznymi dworami” polega 
jeszcze na tym, że w owej 
szkole także latem panuje 
przyjemna atmosfera i dobre 
■warunki do pracy, podczas gdy 
w szklanych domach w słone­
czne dni można oszaleć od 
upału i trudno się dziwić, 
że zatrudnieni tam ludzie do­
magają się zainstalowania 
„air condition” czyli urządzeń 
klimatyzacyjnych.

Jak tak dalej pójdzie, to 
choćby górnicy polscy przeko­
pali ziemię na wylot, to i tak 
węgla będzie stale za mało. 
Zapewne ogrzewnicze szaleń­
stwo nie jest jedyną, ale prze­
cież ważną przyczyną tego, że 
kraj, który jest jedną z naj­
większych potęg węglowych 
świata odczuwa stale jego nie­
dosyt i musi stosować admini­
stracyjne ograniczenia sprze­
daży opalu. Ograniczenia, któ­
re godzą zresztą nie w tych, 
którzy go najwięcej marnują 
— lecz w chłopów i mieszkań­
ców domów i domków pozba­
wionych dobrodziejstw komu­
nalnej sieci cieplnej, ale wła­
śnie dlatego oszczędzających 
opal. Taka już jest przecież ta 
ludzka natura, że kupując wę­
giel czy koks człowiek dobrze 
liczy ile go kosztuje ogrzewa, 
nie mieszkania i co by można 
w tej dziedzinie zaoszczędzić. 
Jeśli natomiast płaci ryczałtem 
za tzw. świadczenia, w których 
mieści się dostawa ciepła bez 
żadnej miary — nie liczy wca­
le. I w gruncie rzeczy, jeżeli 
to jest homo oeconomicus, to 
zachowuje się prawidłowo. 
Można bowiem teoretycznie o- 
czekiwać racjonalnego gospo­
darzenia ciepłem pod wpły­
wem tzw. obywatelskiej troski 
o dobro ogólne, ale w rzeczy­
wistości rzadko się ta troska 
przejawia w stosunku do ta­
kiego dobra, które sam dy­
sponent rozdziela w sposób 
prawie niekontrolowany.

Przepełniony troską o 
ogólne dobro obywatel nie 
ma zresztą najczęściej mo­

żliwości oszczędzania dostar­
czanego mu ciepła. Oto bo­
wiem w kraju, który przystę­
puje do budowy elektrowni a- 
tomowych, a w budowaniu 
wielkich elektrociepłowi da­
wno już osiągnął niezły poziom 
europejski — nie ma porzą­
dnych zaworów do grzejników 
centralnego ogrzewania. Już 
nie chodzi o zawory automa- 

■ tyczne, wyposażone w termo­
staty, same regulujące tempe­
raturę w pomieszczeniu we­
dług żądań mieszkańców — 
choć to też od bardzo wielu lat 
jest rzecz zupełnie powszechna 
w wielu krajach. Ale my prze­
cież, wstyd powiedzieć, nie 

’ mamy w ogóle tych zwykłych, 
ręką kręconych zaworów, 
które spełniałyby elementarne 
kryteria przydatności. Wszy­
scy przecież w Polsce wiedzą, 
a kto nie wie, to mu szybko 
monterzy powiedzą, że zawo­
rów, broń Boże, nie wolno za­
kręcać, bo jak się ruszy, to cie­
kną. A skoro tak jest to, po 
pierwsze, nawet najbardziej u- 
społeczniony obywatel, nie 
chcąc żeby mu się woda lała na 
podłogę i żeby nie wściec się od 
gorąca, zdejmuje koszulę i ot­
wiera okna. Po drugie zaś — 
cała ta robota z zakładaniem 
zaworów jest czysto symboli­
cznym zabiegiem, wszyscy bo­
wiem wiedzą, że to zawory 
na niby, ale teoretycznie 
powinny, więc są.

Jeżeli do tego dodamy 
nieszczęsne rury, które co 
ka lat trzeba wymieniać, 
nieważ, jak powiedział pewien 
specjalista, „z powodu koro- 
dażu następuje perforaż rura- 
żu” — to będziemy mieli obraz 
ogromu kosztów i strat, jakie 
gospodarka narodowa, czyli 
ogól społeczeństwa ponosi w 
ciepłownictwie. Tymczasem 
specjaliści toczą spory czy ja­
ko nośnika ciepła używać wo­
dy, czy powietrza, pisze się du­
żo dysertacji doktorskich i 
prac habilitacyjnych, natomiast 
etapie nie słychać o zaworach, 
przy pomocy których można 
by zaraz, od jutra, poprzymy- 
kać trochę dopływ ciepła do 
kaloryferów, póki nie nastaną 
trzaskające mrozy. A potem 
można by się zastanowić nad 
różnymi koncepcjami, nie wy­
łączając rezygnacji z sieci cie­
płowniczej na rzecz ogrzewa­
nia elektrycznego. Tak czy tak 
węgiel trzeba spalić, rzecz w 
tym gdzie tego dokonać, bo 
wszak nie jest obojętne czy się 
nośnik ciepła transportuje wa­
gonem, czy kablem. Kable po­
za tym, w odróżnieniu od „fu­
rażu”, tańsze są i nie wyma­
gają wymiany co kilka lat. 
No i wystarczy spojrzeć na li­
cznik, żeby sobie przypomnieć 
o niepotrzebnie włączonym 
grzejniku.

być

owe 
kil- 
po-

TAK zasobny w bogactwa mineralne Półwysep Kolski nie ma żadnych złóż paliw — węgla, ropy czy gazu ziem­nego. A dla zagospodarowania dalekiej Północy najistotniej­szy stał się właśnie problem energii. Za Kołem Polarnym trzeba więcej ciepła do ogrza­nia pomieszczeń i więcej elek­tryczności do oświetlenia miast i osiedli w ciągu długiej nocy’ polarnej.Transport węgla z kopalń odległych o kilka tysięcy kilo­metrów nie opłaca się. Koszt produkcji energii w elektrow­niach węglowych byłby tak wysoki, że’ nie kalkulowałoby się zagospodarowanie tych ob­szarów. Sięgnięto więc naj­pierw po „biały węgiel”. Licz­ne jeziora i rzeki Murmanu stwarzają dogodne warunki dla rozwoju hydroenergetyki. Zresztą nie tylko tutaj posta­wiono na wykorzystanie zaso­bów energetycznych wody. Od lat trwa zagospodarowanie ol­brzymich źródeł hydroenerge- tycznych Angary i Jeniseju, licznych rzek Azji Środkowej i Zakaukazia. Krasnojarska Elektrownia Wodna, o mocy 6 tys. MW, jest największą ele­ktrownią w świecie. Oblicza się, że po zakończeniu budowy całego systemu elektrowni wo­dnych sama kaskada Angary i Jeniseju będzie miała ponad 52 tys. megawatów mocy. Dla porównania podajemy, że sta­nowi to około dwa i pół raza• większą moc niż zainstalowa­na we wszystkich elektrow­niach polskich.ZSRR ma bogate doświad­czenia w budowie elektrowni wodnych w surowych warun­kach dalekiej Północy. W cią­gu 60 lat władzy radzieckiej, na Półwyspie Kolskim posta­wiono 22 elektrownie wodne. Został utworzony jednolity sy­stem energetyczny KOLE- NERGO. Jednak przemysł ro­zwijał się tak szybko, że zaso­by wodne przestały wystar­czać. Konieczne stało się się­gnięcie po najnowsze i najbar­dziej wygodne źródło energii — atomowej.Długie białe budynki odbi­jają -się w krystalicznie czy­stym jeziorze Imandra. Wyso­ki komin jest z daleka widocz­ny na płaskowyżu tundry, u- siany skalnymi odłamkami. Komin w elektrowni atomo­wej? Moje zdziwienie szybko znika. Okazuje się. że służy on do wypuszczania nadmiaru pa­ry. Zresztą mały, biały obło­czek jest tego najlepszym świadectwem. »: ■’
Kuźnio kadrSami młodzi ludzie. Trzy- dziestosześcioletni główny in­żynier Borys Trofimow twier­dzi, że należy do grupy naj­starszych. Przyjechał tutaj, podobnie jak inni specjaliści, zachęcony nie lada perspek­tywą zawodową: pracą w pier­wszej na świecie elektrowni nuklearnej za Kołem Polar­nym. Dyżurny dyspozytor w sterowni, jarzącej się dziesiąt­kami świetlnych i kolorowych wskaźników, przed rokiem u- kończył szkołę. Awansował na to odpowiedzialne stanowsko w ciągu kilku miesięcy.

— Do niedawna kuźnią kadr 
energetyków atomowych była 
wyłącznie elektrownia nowowo- 
roneska — mówi naczelny dy­
rektor Kolskiej Eletrowni Ato­
mowej, inż. Aleksander Wołkow. 
— Obecnie także i u nas zdoby­
wa się doświadczenie zawodowe. 
Przy tym w grę wchodzi spe­
cyfika naszej siłowni. Znajduje 
się przecież za Kręgiem Polar­
nym.

NAD JEZIOREM IMANDRAKolska siłownia jądrowa jest młodszą siostrą nowowo- roneskiej. Najpierw tam, nad Donem wypróbowano na ska­lę przemysłową reaktory wod- no-ciśnieniowe i dopiero póź­niej zainstalowano pierwszy blok o mocy 440 megawatów w Kolskiej Elektrowni Atomo­wej. Ruszył w lipcu 1973 roku, a już w końcu tego roku da­wał ponad miliard kilowato- godzin energii elektrycznej. Drugi blok ma taką samą moc i identyczną konstrukcję. Łą­cznie, moc elektrowni „Polar­nej” wynosi 880 MW.
— Nad wielkim jeziorem 

Imandra można wybudować je­
szcze kilkadziesiąt elektrowni 
atomowych — zapewnia inż. Bo­
rys Trofimow'. — Woda w nim 
zawsze zimna, a przez większą 
część roku jest ono zamarznięte. 
Aby podnieść temperaturę wody 
w Imandrze ó kilka stopni trze­
ba byłoby doprowadzać pod­
grzaną wodę z wielu siłowni.Ciepła woda z elektrowni nie stanowi w warunkach da- Północ-^

Odziani w białe fartuchy, czepki i plastykowe pokrowce na buty wkraczamy do strefy dostępnej jedynie części per­sonelu elektrowni. Tylko gru­be ołowiane ściany oddzielają nas od radioaktywnego „kotła” reaktora.
Oko w oko 

z „kotłem” reaktora
— Pierwsza strefa otoczona 

płaszczeni z materiałów nie 
przepuszczających promieniowa­
nia radioaktywnego obejmuje 
reaktor i sześć pętli chłodzenia 
wodnego instalacji paliwowej — 
wyjaśnia inż. Borys Trofimow. 
— W tej strefie też znajdują się 
główne pompy cyrkulacyjne.Przewody pętli chłodzenia są wykonane ze stali nierdzew­nej. Tymi rurami płynie wo­da z dołu w górę, przez całą aktywną część reaktora. Och­ładza pojemnik paliwem nu­klearnym i nagrzana trafia do generatorów pary. Dostając się do reaktora, woda prze- chwrii^e cienło reakcji jadro-

przeprowadzenie kontrolowane­
go procesu rozszczepienia — wy­
jaśnia dyrektor Aleksander Woł­
ków. — Natężenie reakcji roz­
szczepienia i moc układu za­
wierającego materiał paliwowy 
wzrasta wykładniczo w miarę 
upływu czasu. Układ taki nazy­
wa się nadkrytycznym. Moc wy­
tworzona w układzie nadkry­
tycznym mogłaby być teorety­
cznie nieogranlczenie wielka, 
bez względu na wymiary ukła­
du. W rzeczywistości jednak 
moc ta jest ograniczona moż­
liwościami technicznymi odbioru 
ciepła z każdego reaktora.Oczywiście, reaktor musi mieć odpowiedni układ regula­cyjny, umożliwiający kontrolę procesu rozszczepienia. W chwili gdy układ nadkrytyczny osiągnie pożądany poziom mo­cy, trzeba zmniejszyć natęże­nie reakcji, wprowadzając po­chłaniacze neutronów.Reaktory w kolskiej siłow­ni mają dwa niezależne obie­gi wody. Woda podgrzana przez reaktor trafia do wy­twornicy pary, gdzie oddaje ciepło, ale nie styka się bez-

Fot. APNTurbogenerator bloku elektrowni atomowej żenią dla biologii jezior i rzek. Odwrotnie, służy... hodowli ryb!Na . obiad, jjgdąnp uchg._Tą doskonała zupa rybna ęostałą ugotowana z pstrągów hodo­wanych w jeziorze, przy Samej elektrowni, gdzie wyrzuca się ciepłą wodę.Hodowla pstrągów za Kołem Polarnym? Do tego w jezio­rze, które nawet w lipcu i sier­pniu ma najwyżej 7—8 st. C, to brzmi zgoła nieprawdopo­dobnie. A jednak! Z elektrow­ni płynie kanałem ciepła woda i wpada do jeziora. Właśnie w miejscu, gdzie kanał łączy się ź Imandrą, założono gospo­darstwo hodowlane.
— Pstrągi czują się tu dosko­

nale — opowiadają w elektrow­
ni — i szybko rosną. Woda jest 
idealnie czysta. W 1976 roku uzy­
skaliśmy siedem ton pstrągów, 
a do połowy 1977 roku mamy już 
czternaście ton.Hodowla pstrąga, ryby deli­katnej, czułej na wszelkie za­nieczyszczenia, jest dla ato- mistów najlepszym sprawdzia­nem, że elektrownia nie wy­wiera żadnego ujemnego wpływu na środowisko.

pośrednio z obiegu, bowiem Jest fywna. Woda obiegu nego przepływa wewnątrz rur, ciągu gbdzffić" przez" fęhktór ogrzewając w ten'spoSób wo- -------’...... .. de obiegu-wtórnego,- która za­mienia się w parę. Istnieje specjalny układ służący dokła­dnemu oczyszczeniu wody z pierwszego, zamkniętego obie­gu chłodziwa. Zostaje ona po­zbawiona wszelkiej radioakty­wności.Druga strefa — również zamknięta w grubych murach ochronnych — obejmuje całość pierwszej i sześć wytwornic pary, dwie turbiny o mocy 220 MW każda, generatory, pompj' kondensatu i wody za­silającej, skraplacze i podgrze­wacze wody zasilającej (dla każdego bloku). Wszystkie u- rządzenia ze stali nierdzewnej i innych wysoko jakościowych materiałów.Z posadzki wyrastają dwa ogromne kapelusze reaktorów. Za tymi grubymi, stalowymi nakryciami kłębią się neutro­ny, ale tutaj nie grozi nam żadne niebezpieczeństwo. Do­tknąłem ręką kopułj' reaktora. Ciepły. Obok coś w rodzaju

wej i już na samym początku ma 297 st. C. Reaktor potrze­buje ogromnych porcji wody. Wystarczy powiedzieć, że wprzepływa 39 tys. m Sześć, wo­dy. Strefa aktywna reaktora jest niewielka, 3 metry szero­kości i 2,5 wysokości. Znajdu­je się ona w cylindrycznym pojemniku wykonanym z og­romnie trwałej stali chromo- wo-molibdenowo - wanadowej. „Puszka” z sercem reaktora ma ściankę o grubości 140 mm, a sam korpus strefy aktywnej waży 200 ton.W gabinecie dyrektora elek­trowni leżj’ .na stole kaseta z cyrkonu. Taka sam jak te, któ­re wypełnione są paliwem ją­drowym. Przypomina długą i grubą fujarkę. W strefie ak­tywnej reaktora jest 349 ta­kich kaset z paliwem jądro­wym, z tego 312 roboczych. Po­zostałe służą regulacji. Aby praktycznie wykorzystać ener­gię rozszczepienia do celów energetycznych, trzeba kontro­lować cały proces rozszczepie­nia.
— Reaktor jest po prostu u- 

rządzeniem umożliwiającym

OPOWIEŚĆ PESYMISTYCZN
— Był Pan kiedyś w życiu motorowerzystą? A ja byłem 

I jestem, mam „Komara”. Nie bez powodu o to pytam, bo 
gdyby pan kiedyś jeździł na motorowerze, to by mnie pan 
pewnie łatwiej zrozumiał. Więc to jest tak. Jedzie sobie 
człowiek spokojnie, wiatr przyjemnie owiewa twarz, moto­
rek terkocze, aż tu nagle podjeżdża panu z tyłu facet na ro­
werze turystycznym lub wyścigowym, zagląda przez ramię 
i pyta: ile wyciągasz? O, kiepściutko, powiada, naciska na 
pedały i zostawia pana w tyle. Wtedy człowieka trafia szlag, 
daje się gaz do końca, ale rowerzysta mimo to ucieka. Raz, 
drugi można wytrzymać, nie więcej. Może Panu to się wyda 
śmieszne, ale właśnie to zaglądanie rowerzystów przez ramię 
spowodowało, że zacząłem myśleć jak uskrzydlić swojego 
„Komara”. Od tego jednak zaczęło się moje utrapienie.

JAKO niefachowiec od mo­toryzacji, bo jestem z za­wodu architektem, zabra­łem się do lektury na temat dwusuwu. Z dostępnej litera­tury dowiedziałem się. że sil­nik dwusuwowy, oprócz zna­nych zalet, ma jeden slaby punkt, mianowicie niekono- miczne zasilanie mieszanką. Wynika to z przeciążenia tło­ka nadmiarem funkcji. W cza­sie pełnego cyklu roboczego steruje on aż trzema kanałami: ssącym, przelotowym i wyde­chowym. Optymalne dobranie wszystkich parametrów roz­rządu jest więc kompromisem, który odbija się niekorzystnie na zużyciu paliwa i na mocy silnika. Dowiedziałem się też, że wysiłki konstruktorów zna­nych firm wyspecjalizowanych w dwusuwach szły zazwyczaj w tym kierunku, żeby odcią­żyć tłok od funkcji rozrządo­wej dotyczącej ssania mieszan­ki. W tym celu wymyślono m. in. przepustnice obrotowe, zawory płytkowe i sprężyno-

we, a nawet sprężarki ładują­ce. Wszystkie te urządzenia miały jednak wadę: były skomplikowane i dość drogie, przy tym swoją funkcję speł­niały należycie tylko w pew­nym, ściśle określonym prze­dziale obrotów silnika.Po tej lekturze nabrałem przekonania, że właśnie w do­brym zaworze tkwi sedno sprawy, czyli uskrzydlenie ..Komara”. Przeanalizowałem wszystkie znane konstruk­cje zaworów i zacząłem myśleć nad takim, który byłby tani, prosty i nieza­wodny. Działo się to w 1970 roku. Wreszcie wydumałem sobie, że najlepszy powinien być zawór magnetyczny. Po­nieważ nie słyszałem, by ktoś na świecie zrobił taki zawór, więc zabrałem się do tego sam. Moim warsztatem była kuch­nia i piwnica. Sporo namęczy­łem się zanim udało mi się zrobić pierwszy zawór. Wmon­towałem go do „Komara” i wtedy okazało się, że nie

wszystko mi wyszło tak jak •to sobie wymyśliłem. Upewni­łem się jednak, że idea jest słuszna, a nowe doświadcze­nia pozwoliły mi udoskonalić zawór. Po wielu poprawkach mój „Komar” zagrał inaczej. Przede wszystkim zwiększył swoją moc o około 60 proc., przy jednoczesnym 'spadku zu- • życia paliwa o połowę. Przy szybkości 40 km na godzinę spalał 0,9 litra paliwa na 100 km. Bez zaworu spalał 2,2 1 przy tej szybkości, Gdy jecha­łem sześćdziesiątką, spalałem 1.5 litra. Ale nie koniec na tym — mój „Komar” wyciągnął 75 km godz. choć pozostał jesz­cze zapas gazu. Jednak bar­dziej go nie rozpędzałem, gdyż bałem się, że silnik nie wy­trzyma takich obrotów i się rozleci.Z nowym zaworem przeje­chałem 6 tys. km. Mój „Ko­mar” pracował bez zarzutu. Co więcej — przestał kopcić nie- spaloną mieszanką, jak ręką odjął zniknęło mostkowanie świecy, tak dokuczliwe w dwusuwach. Nabrałem więc pewności, że moje uspraw­nienie może nobilitować silnik dwusuwowy, który z nowym zaworem będzie mógł z powo­dzeniem konkurować z cztero- 
suwem. W sierpniu 1974 roku 
zgłosiłem więc w Urzędzie Pa­
tentowym swój wynalazek, 
który został zarejestrowany 
pod numerem P-173406. Naz­
wałem go pulsacyjnym zawo­
rem magnetycznym do stero­
wania napływem mieszanki do 
skrzyni korbowej w silniku 
dwusuwowym.

drugiego radioak- pierwot- (

wielkiej beczki, mogącej łat­wo pomieścić samochód osobo, wy. Jest to kontener na pali­wo.
— Raz w roku trzeba zatny. 

mać reaktor aby wymienić jed­
ną trzecią wszystkich kaset i 
paliwem — mówi inż. Borys 
Trofimow. Ładujemy w to miej- 
sce nowe elementy paliwowe.Oczywiście, wszystko to od­bywa się z zachowaniem zasad bezpieczeństwa. Automatycz­nie umieszcza się pojemniki z elementami paliwowymi w „beczce”, która następnie zjeż­dża przez otwór w podłodze hali do aktywnej strefy reak­tora. Tam również drogą zdal­nego elektronicznego sterowa­nia wymienia się kasety.

— Aby otrzymać tyle samo 
energii elektrycznej, ile daje na­
sza atomowa siłownia — infor­
muje nas dyr. Aleksander Wol­
ków — trzeba byłoby każdego 
dnia dostarczać dziesięć pełnych 
pociągów węgla dla elektrowni 
konwencjonalnej. Jedna kilowa- 
togodzina energii jest dwukrot­
nie tańsza niż w elektrowni kla­
sycznej. W „Polarnej”, wytwo­
rzenie jednej kWh kosztuje 
tylko 0,65 kopiejki, a w zwykłej 
elektrowni — 1,46 kopiejki.

Opłacalna inwestycjaPaliwem jest uran w posta­ci tabletek pokrytych warstwą cyrkonowego stopu. Materiał paliwowy dla dwóch bloków, który wystarcza do produkcji energii elektrycznej w ciągu ponad dwóch lat, mieści się w pojemniku, który z łatwością można przetransportować cię­żarówką.Pierwszy etap budowy Kol­skiej Elektrowni Atomowej przewidywał uruchomienie dwóch reaktorów. Teraz na­stała pora rozbudowy siłowni i wyposażenia jej w następne dwa reaktory. Pełna moc to 1760 megawatów. W latach o- siemdzies.iątych pierwsza ato­mowa za Kręgiem Polarnym ma dawać 12 320 min kWh energii elektrycznej rocznie.Rozwój energetyki jądrowej na dalekiej Północy stwarza nowe możliwości dalszego zin­tensyfikowania przemysłu, rozbudowy górnictwa i aglo­meracji miejskich. Jednocze­śnie atomowe siłownie nie spowodują naruszenia natural­nych warunków ekologicz­nych, nie zniszczą tutejszej pięknej przyrody. Badania wy­kazały, że właśnie Kolska Ele­ktrownia Atomowa jest obec­nie najbardziej czystą siłownią nuklearną w świecie.Pomieszczenie wypełnione dziesiątkami mierników i wskaźników nieprzerwanie re­jestrujących pracę wszystkich ‘ urządzeń reaktora. Dzień i- noc specjalny personel elektrowni czuwa w tym pomieszczeniu, obserwując pracę urządzeń kontrolno-pomiarowych. Do nadzoru nad bezpieczeństwem wprzęgnięto komputer IW-500, który nie tylko rejestruje tem­peraturę wody opuszczającej ogniwa paliwowe reaktora, ale również jej temperaturę w ca­łym pierwszym obiegu. Kom­puter zbiera i analizuje rów­nież informacje o pracy dru­giego o Si egu termicznego, ci­śnienie pary, przepływ wszyst­kich mediów, potok neutronów w czasie zwiększania mocy reaktora i w czasie jego nor­malnej pracy oraz położenie kaset paliwowych w gorącej strefie.System komputerowy umo­żliwia przewidywanie od­stępstw od prawidłowej pracy na okres wystarczający do za­pobieżenia awarii. W ten spo­sób wyklucza się ewentualność nagłej awarii i to w wielu możliwych sytuacjach.
PONIEWAŻ przekonany byłem, że mój zawór może się nadać do każdego silni­ka dwusuwowego, w paździer­niku napisałem o tym do Zjed­noczenia Przemysłu Motoryza­cyjnego w Warszawie. Wyda­wało mi się, że Zjednoczenie powinno być najbardziej zain­teresowane moim wynalaz­kiem. Zjednoczenie widać przesłało mój list i opis pro­jektu zaworu do Przemysło­wego Instytutu Motoryzacji, bo stamtąd w grudniu dosta­łem odpowiedź następującą:

„Rozwiązanie według projek­
tu uwaąamy za intereaujące 
i zasługujące na bliższe rozpoz­
nanie. Wymaga jednak przeba­
dania rozwiązań prototypowych 
na kilku typach silników dwu­
suwowych, zwłaszcza motocyk­
lowych, których nie mamy moż­
liwości przeprowadzić.”Doc. mgr inż. W. Pokorski, zastępca dyrektora Instytutu, który ten list podpisał, ode­słał mi opis projektu i pora­dził, bym zwrócił się z tą sprawą do Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Świdni­ku lub do Zakładów Metalo­wych w Nowej Dębie. Pomy­ślałem wtedy, że nie wróży to niczego dobrego, bo skoro In­stytut, który ma przecież ste­rować rozwojem motoryzacji w Polsce nie jest w stanie przeprowadzić tak prostych badań, to kto go w tym zechce wyręczyć. Napisałem jednak do Nowej Dęby.

W styczniu 1975 roku otrzy­
małem list z wiadomością, że 
Zakłady Metalowe są zaintere­
sowane zaworem i chcą przy­
stąpić do badań i prób z silni­
kami motocyklowymi i motoro­
werowymi. Zakłady zażądały 
jednak ode mnie rysunków kon­
strukcyjnych zaworów oraz su­
gerowały, że można by znacz­
nie przyspieszyć badania, gór­
nym dostarczył 3 sztuki go to.

wych nworów. Załączyły- też 
formularz „zgłoszenia pracow­
niczego projektu wynalazcze­
go” z prośbą o wypełnienie go 
i przesłanie do Zakładów.

Odpowiedziałem na to, że ry­
sunków konstrukcyjnych nie 
zrobię, gdyż trzeba do tego mieć 
rysunki silnika, w którym m» 
pracować zawór. Nie mam rów­
nież 3 zaworów i nie jestem w 
stanie sam ich zrobić w tak 
prymitywnych warunkach. Nie 
odpowiadała mi również propo­
zycja zgłoszenia pracowniczego 
projektu wynalazczego, gdyż nie 
byłem pracownikiem tych za­
kładów. Zamiast tego zapropo­
nowałem, byśmy podpisali umo­
wę licencyjną na stosowanie 
mojego wynalazku. Wyraziłem 
też gotowość spotkania się z 
przedstawicielami Zakładów że­
by dogadać szczegóły dalszej 
współpracy.W maju 1973 roku otrzyma­łem również list z Instytutu Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych Poli­techniki Krakowskiej, który za pośrednictwem Zakładów Metalowych w Nowej Dębie dowiedział się o moim zawo­rze. Instytut proponował, że­bym przyjechał do nich i przy­wiózł zawór do zbadania. Wy­montowałem więc go z „Ko­mara”, wsiadłem w pociąg i pojechałem do Krakowa. A jakże, oglądali go wszyscy, niektórzy nawet się nim za­chwycali. Odniosłem jednak wrażenie, że ich entuzjazm zmalał, gdy dostrzegli numer zgłoszenia patentowego wy. grawerowany na zaworze i do- wiedziedzieli się, że jest to tzw. wolny wynalazek, czyli prywatny. Stanęło na tym, że Instytut zbada zawór, ale po wakacjach, bo właśnie zbliżał się sezon urlopowy. Po waka­cjach wynikła sprawa kto ma za te badania zapłacić. Ponie­waż Zakłady w Nowej Dębie,10
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rzyć orkiestrę. Sztuka jednak
— utrzymać ją przez następ­
ne lata!” Podpisuję się oburącz 
pod tymi słowami Franciszka 
Muchy z Jasła, muzyka wielce 
dla tego miasta zasłużonego. 
Praktyka bowiem często wy­
kazuje jak przysłowiowy „sło­
miany ogień” tworzy efemery­
dy, które zaledwie błysną pier­
wszymi występami na estra­
dzie a już gasną i znikają w 
zapomnieniu. Rozpadanie się 
takich zespołów wynika z fał­
szywych obliczeń możliwości
— własnych i ewentualnych 
odbiorców muzyki w terenie.

CO zatem sprawiło, że Ja­sielska Orkiestra Symfo­niczna, bez większych perturbacji rozpoczyna właś­nie swój jedenasty rok arty­stycznej działalności? W służ­bie nie tylko województwa krośnieńskiego, lecz odnoto­wując również na swoim kon­cie wizyty w Warszawie (w Filharmonii Narodowej), Kra­kowie i Elblągu, a także w miastach Czechosłowacji i Bułgarii.I nic by w tym nie było dziwnego, gdyby nie fakt, że jest to zespół w całym tego słowa znaczeniu amator­ski. Taki, w którym grają nauczyciel i rolnik, inżynier i ślusarz, urzędnik i sklepowy. Ale ten status amatorskości działa w obydwu kierunkach: nie tylko wtedy, gdy wiejski muzyk wspiera orkiestrę, ale również i wtedy, gdy podno­sząc swoje kwalifikacje na próbach i występach w orkie­strze symfonicznej wraca do swego pierwotnego repertua­ru. Najlepiej tę sytuację okre­ślił po wizycie w Jasielskiej Orkiestrze wybitny muzyko- log-folklorysta i wieloletni prezes Zw. Kompozytorów Polskich, dr. Jan Stęszewski, stwierdzając:— „Przypadek jasielski jest wyjątkowym zdarzeniem; ob­serwujemy tu modelową zmia­nę pewnej sytuacji kulturo­wej: od pulpitów symfonicznej orkiestry podnosi się kilku muzyków pochodzących z po­bliskiej wsi Osobnica, aby u- tworzyć oddzielną grupę i wrócić do muzykowania we­dług wszelkich beznutowych kanonów przekazywanego u- stną tradycją folkloru ich ro­dzinnej wsi”.To obok systematycznej, re­gularnej pracy — druga cen-
CYPRINUS CARPIO W MILICZU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1pod warunkiem intensywnej hodowli.
Trzeba mieć czym robićDo niedawna rybactwo było ciężką pracą. Kiedy spuszcza­no staw następowała pełna mobilizacja sił. Nawet dyrek­tor zakładał gumowe, sięga­jące pachwiny buty i właził w pełne trzepoczących się ryb błoto. Przez staw ciąg­nięto sieć, coraz cięższą, an­gażującą coraz więcej rąk. Potem przez kilka dni lepiej było nie wychodzić między ludzi.Dzisiaj staw spuszcza się powoli, równocześnie tłocząc do specjalnych komór czystą, świeżą wodę. Ryby uciekają tam z kurczącego się lustra. Mechaniczne czerpaki prze­noszą je na taśmociąg. Do­piero przy sortowaniu nastę- 

na zasada przyświecająca dzia­łalności zespołu z Jasła. Fran­ciszek Mucha, kierownik ar­tystyczny Orkiestry od chwili jej powstania, nigdy nie się­ga wyżej możliwości. Nikomu tu się nie marzy granie na si­lę IX Symfonii Beethovena czy .wielkich dzieł współcze­snej literatury muzycznej. Za­razem jednak, gdybym miał krótko określić ich repertuar — to programy zawierają po­pularne (ale w najlepszym te­go słowa znaczeniu!) dzieła symfoniczne, koncerty instru­mentalne, fragmenty orkie­strowe i wokalne oper, opere­tek, suity muzyki baletowej.
Ambicje na miarę 

możliwości— „Przeciwstawiamy w na­wale serwowanej słuchaczo­wi na siłę tandety muzyki rozrywkowej — kompozycje łatwiejsze, ale o niezaprzeczal­nych wartościach artystycz­nych. Nie chcemy i nie może­my zresztą zastępować wiel­kich instytucji muzycznych; chcemy jedynie zjednać dla nich swoją działalnością po­tencjalnych słuchaczy radia i telewizji, dysponujących — w przeciwieństwie do nas — nie­ograniczonymi możliwościami i środkami.”W ogólnej ilości ponad trzy­stu utworów, które, w swym dziesięcioleciu wykonała ja­sielska Orkiestra Symfoniczna w kraju i za granicą, znajdzie- my i I Symfonię C-dur Beet- hovena i „Zegarową” Hayd­na, „Eine kleine Nachtmusik” Mozarta, „Niędokończoną” Schuberta, ale i utwory pol­skiej literatury, od Dankow- skiego i Janiewicza poczyna­jąc. a na Chopinie, Wieniaw­skim i Moniuszce kończąc; znajdziemy tam popularne kompozycje twórców rosyj­skich i radzieckich — Czaj­kowskiego, Glinki, Musorg- skiego, Chaczaturiana i Szo­stakowicza; grali uwertury koncertowe „Bajka”, „Hy­brydy”, wykonywali „Tań­

to nie wszy- jest sprzęt kontroli ryb czynności. Wsprzęt ry-

puje pierwszy i jedyny bez­pośredni kontakt człowieka z rybą. Potem, również taś­mociągami, do pojemników na samochodach i' odłów za­kończony. Czysto 1 szybko.Jednak odłów stko. Potrzebny do karmienia, i wielu innych całej Polsce nie ma wytwór­ni produkującej backi potrzebny do hodowli ryb w stawach. Jest tylko sprzęt dla rybactwa jezioro­wego, a to zupełnie inna spe­cyfika pracy, inne głębokoś­ci, inne dokarmianie.W Miliczu zirobili plany, do­kumentację, nawet prototypy potrzebnego im sprzętu. Nie mogą doprosić się seryjnej produkcji, chociaż w samym Miliczu zapotrzebowanie jest tak duże, że gwarantowałoby już opłacalność serii, nie mó­wiąc o innych, mniejszych gospodarstwach. Jeszcze bar-

ce Węgierskie” Brahmsa i „Słowiańskie” Dworzaka — oto tylko kilka pozycji dla przykładu. I aby obraz był już pełny — wystę­powali z tym zespołem arty­ści tej miary, co Halina Czer- ny-Stefańska, Krzysztof Jako­wicz, Krystyna Szostek-Rad- kowa. Bernard Ładysz, Barba­ra Nieman, Krystyna Jamroz, Henryk Palulis, Igor Iwanow, Marek Dąbrowski...Zaczęli 5 listopada 1966 ro­ku uroczystym koncertem z o- kazji 49 wolucji ostatnio, w Jaśle, dobnego rocznicy tejże Rewolucji.W roku 1971 Jasielska Or­kiestra Symfoniczna została, laureatką pierwszej nagrody na ogólnopolskim festiwalu artystycznym w Lublinie. To było potwierdzenie wysokiej klasy, uznanie dla osiągnięć.
Baza na dziśNa estradzie koncertowej Domu Kultury w Jaśle swo­bodnie mieści się 57 muzyków, którzy stanowią dzisiaj orkie­strę; na sali jest 563 miejsc siedzących, przy dużej frek­wencji można jeszcze wpuścić sto osób — stoją wtedy pod ścianami.Jak się chce wystawić ja­kiś większy montaż z dzieła scenicznego — to zespół bale­towy tworzy się z grupy dzia­łającej przy zakładach prze­twórstwa owocowego „Pekto- win”, a o chóry nie ma się co martwić, bo są dwa, z tego kolejarskie „Echo” liczy sobie już 55 lat istnienia. Solistów. ru dyr. Ludwika zawsze ' — - -zyczny wtedy „Hrabiny Maricj’ siebie, ale i w Wiejskim Do­mu Kultury w Odrzykoniu. To była pierwsza próba — teraz sięgają po ambitniejszą pozy­cję: moniuszkowskiego „Fli­sa”.Wiedzą, że nie ze wszyst­kim wszędzie mogą jechać.

rocznicy Wielkiej Re- Paździemikowej — kiedy byłem u nich szykowali się do po- występu z okazji 60

wypożyczy Teatr Mu- z Krakowa i można wystawiać montaż nie tylko u

dziej denerwuje ich fakt, że ■ widzą własne rozwiązania produkowane i stosowane w Czechosłowacji czy NRD. Zresztą Czesi czy Niemcy nie ukrywają, iż są to pomysły polskie. Wobec braku naszej produkcji, robią to sami.Milicz jest w stanie zało­żyć własną wytwórnię. Ma nawet wykonawcę. Sprawa polega tylko na wydaniu po­zwolenia na taką inwestycję. Pieniądze nie grają roli,, gdyż przewidywany koszty wyno­szący 15 milionów złotych, nie stanowi zawrotnej sumy w budżecie kombinatu. Zresz­tą zyski w postaci zwiększo­nej wydajności i zmniejszenia zatrudnienia szybko zwróci­łyby ten wydatek. Ale czy rzeczywiście Milicz musi bu­dować własne zakłady pro­dukcyjne? Chyba nie tędy droga. A co będzie robić nasz potężny przemysł? Hodował ryby?

Dlatego przez te lata działal­ności dorobili się jeszcze (wy­łonionych z głównego zespołu) orkiestry dętej i big-bandu; jeżeli to nie chwyta — mają jeszcze chór na występ wokal­ny. Czasami tymi grupami przecierają drogę dla wielkiej orkiestry, która dopiero potem ich śladem jedzie.Uwzględniając amatorski status orkiestry, próby zapla­nowano raz na dwa tygodnie, koncerty co sześć tygodni; ale bywają i takie miesiące, że prób i występów zbiera się i do szesnastu, czyli praktycznie co drugi dzień. Ale nie można •tego powtarzać zbyt często — poza występami jest przecież praca zawodowa.
A co dalej?Władze terenowe niesłycha­nie ciepło traktują Jasielską Orkiestrę Symfoniczną, przy­znały ostatnio ponad milion złotych dotacji i wiążą z jej przyszłością wielkie nadzieje.Uzawodowienie? To teraz moda we wszystkich nowych ‘województwach tworzenia profesjonalnych zespołów sym­fonicznych. Nie jestem w zasadzie przeciw — ale to bar­dzo trudna operacja, która je­śli zostanie dokonana w spo­sób nieprzemyślany, może nie tylko nie przynieść nic nowe­go, ale zniszczyć i to, czego województwo dorobiło się i jest dumne przez ostatnie lat dziesięć.Z pasji stycznego powstała.Symfoniczna: prezesa Miłośników Muzyki i Folklo- i Dzwonnika (który już od kilku lat pra­cuje w stolicy) oraz ściągnię­tego z Koszalina i tamtejszej orkiestry — Franciszka Mu­chy. Przez cały okres swego istnienia w sposób zdumiewa­jący zdołała utrzymać się pod tym samym kierownictwem artystycznym wielce zasłużo­nego artysty, jakim jest dyr. Mucha. Człowieka zarazem o wielkim talencie organizacyj-

spolecznej i arty- zapalu dwu ludzi Jasielska Orkiestra Tow.

Na rybach zarabia się szyb­ko i dużo, dostarczając rów­nocześnie społeczeństwu wy­sokogatunkowego białka. Sta­wy rybne mogłyby być kie­runkiem rozwoju na wielu ziemiach niskiej klasy, gdzie i tak wiadgmo, że wielkich wydajności nigdy nie będzie. W tym kontekście opuszczone i nie wykorzystane stawy to po prostu marnotrawstwo. Ryby powinny być wszędzie tam, gdzie jest czysta woda.W tym też tkwi poważny problem.' Zatrucie rzeki ście­kami jest koszmarnym snem wszystkich hodowców ryb, powtarzającym się niestety coraz częściej. Rzeka Barycz jest uznana jako pierwszej klasy czystości. Wokół niej jest strefa ochronna. Jednak w okolicy powstają dwie o- gromne przemysłowe tuczar- nie. Teoretycznie, ścieki z nich będą oczyszczone, ale teore­tycznie wszystkie okoliczne zakłady przemysłowe mają oczyszczalnie, a pomiędzy 4— 11 września tego roku Barycz nagle przemieniła się w ściek.

Franciszek Muchanym i walorach ciekawego muzyka.Stopniowe i obliczone na czas dłuższy działanie powin­no chyba prowadzić do stałe­go wzmacniania orkiestry mło­dymi, profesjonalnymi muzy­kami po studiach wyższych. Szczególnie w specjalnościach tzw. deficytowych. Zapewnie­nia im odpowiednio wysokich zarobków oraz mieszkań. U- stalenia już dzisiaj . systemu stypendiów fundowanychprzez miejscowe zakłady pra­cy dla studentów (może kra­kowskiej -PWSM?), którzy po­tem na stałe związaliby się z losami miejscowej orkiestry.Inaczej wszystko nie ma sensu. Przecież w obecnej or­kiestrze jest wielu i to uta­lentowanych muzyków, którzy nie zechcą zmienić swojego statusu amatora na zawodow­ca, porzucając dotychczas wy­konywaną pracę, w której ma­ją osiągnięcia i ambicje.Należałoby również pomy­śleć o wychowaniu następcy dla dyr. Franciszka Muchy, twórcy tej orkiestry i jej do­brego opiekuna przez te wszy­stkie lata. Praca z amatorami wymaga specjalnych predyspo­zycji psychicznych, jeżeli kie­dyś w przyszłości ktoś stanie na czele tej orkiestry, musi sobie przedtem przyswoić wiele pięknych cech charakte­ru sędziwego dyr. Muchy.Nie mnie tu zresztą dawać do końca receptę na dokona­nie tych wszystkich reorgani­zacji. Przestrzegam przed po­śpiechem. Ale i wierzę, że am­bitne władze miejscowe, tak dumne z Jasielskiej Orkiestry Symfonicznej, nie pozwolą zmarnować dzieła ostatnich lat dziesięciu. I tego im serdecznie przede wszystkim życzę...

tony z specjalis- odławia- razie do się amu-

Gdyby nie alarm podniesio­ny przez tutejszych wędkarzy, nie byłoby wyników produk­cyjnych, wydajności, przy­rostu, nie byłoby ryb. Na szczęście w porę zamknięto dopływy do stawów i urato­wano hodowlę.*W Miliczu króluje karp. Na niektórych stawach osiąga się wydajność 'półtorej hektara. Ambicją tów kombinatu jest nie dwóch ton. Na stawów wprowadza ra i tołpygę, które żywiąc się naturalną roślinnością dają przyrosty bez zużywania pa­szy, równocześnie oczyszcza­jąc staw. Wprowadza się też lina. Są to niewielkie licz? by, rzędu pięciu procent. Mo­głoby być ich dwadzieścia pięć procent. Będzie to moż­liwe wtedy, kiedy zwiększy się liczba wylęgarni opartych na podgrzanej wodzie, np. z elektrowni. Dwie tony ryb z hektara stawu będą wówczas zupełnie realne.
ANDRZEJ WALAWSKI

wództwa szczecińskiego. Spra­wa pierwsza, otwarta: jest na tym terenie wiele ośrodków wypoczynkowych należących do różnych resortów. Wyko­rzystywanych przez 3—4 siące. Potem stoją puste, opalane, niszczejące. W li resortu — drobiazg, miejscu — jątrząca, denerwu­jąca drzazga. Ciągle do załat­wienia. Sprawa druga —prze­grana. Po rozparcelowaniu poszczególnych przedsię­biorstw przemysłu terenowe­go i przydzieleniu ich rozma­itym gestorom, otworzyły się dotkliwe luki na rynku. Za­brakło przysłowiowych śru­bek. No, ale resorty budują statki Czy też wytwarzają in­ne równie duże i ważkie a- sortymenty, i nie muszą się martwić brakiem nakrętek w sklepach szczecińskich. Spra­wa trzecia — symptomatycz­na. Na skutek budowy wiel­kich ferm przemysłowych wy­łonił się dotkliwy problem gnojowicy i zanieczyszczenia środowiska. W związku z tym, w Warszawie podzielone zo­stały konkretne zadania ba­dawcze. Efekt? Nieomal obok siebie, prawie na jednym po­lu rozkręcają rzeczone bada­nia: Polska Akademia Nauk, Instytut Mechanizacji i Użyt­ków Zielonych z Warszawy, no i Akademia Rolnicza w Szczecinie. W tymże woje­wództwie prowadzi takie ba­dania także Instytut Zootech­niki z Krakowa. Co najmniej trzy resorty męczą się nad tym samym problemem. A nakłady pójdą tu w miliony. Czy nazwiemy to marnotraw­stwem? Urząd Wojewódzki wkroczył już w ten pasztet, doprowadził do spotkania za­interesowanych, razem zwycięży sądek. Może tym zdrowy roz-
Podstawa prawnaBędąc w Urzędzie Woje­wódzkim trafiłem akurat na dyskusję z udziałem przedsta­wiciela Akademii Rolniczej w Szczecinie, dotyczącą urucho­mienia ośrodka doświadczal­nego w zakresie rybactwa i rybołówstwa lądowego. Rozu­mowanie w Urzędzie było pro­ste: mamy w województwie 600 stawów, w których mało co pływa. Jeśli więc my zaor ferujemy teren, obiekty i środki finansowe, a Akade­mia Rolnicza kadrę i sensow­ny program badawczy, to mo­że coś z tego powstanie. Prze­de wszystkim będzie więcej ryb. Przekazuje się więc te­ren PFZ i nie wykorzystywane budynki w Więckowie k. Go­leniowa. Jest to swoisty pre­cedens, nie ma bowiem ta­kiego przepisu, mówiącego że Urząd Wojewódzki ma budo­wać ośrodki badawczo-pro- dukcyjne wspólnie z wyższą uczelnią. Co prawda, istnieje porozumienie ministra nauki, szkolnictwa wyższego i tech­niki oraz ministra admini­stracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska, zawar­te 11 lutego 1977 roku; doty­czy ono jednak w pierwszym rzędzie przygotowywania ka­dry dla potrzeb administracji. Jeśli jednak nie ma podstawy prawnej, to... można ją stwo­rzyć w interesie społecznym. I tak oto narodziło się w lip­

cu br. szerokie i ambitne p o- rozumienie pomiędzy wo­jewodą szczecińskim a Aka­demią Rolniczą w Szczecinie o współpracy naukowo-tech­nicznej. Placówka naukowa zobowiązuje się m.in. da u- czestniczenia w podnoszeniu kwalifikacji zawodowych pra­cowników gospodarki rolnej i rybackiej, uwzględniania w pracach dyplomowych, doktor­skich i habilitacyjnych tema­tyki związanej z rozwojem gospodarczym województwa, wykonywania prac naukowo- badawczych na zlecenie Urzę­du Wojewódzkiego. Z kolei wojewoda szczeciński zobo­wiązał się m.in. do uwzględ­niania 'w budżecie wojewódz­twa środków finansowych na realizację szczególnie ważnych regionalnych problemów na­ukowych z zakresu gospodarki żywnościowej, ochrony środo-1 wiska i gospodarki wodnej, współdziałania w wyposaża­niu nowych i istniejących sta­cji pomiarowych oraz labora­toriów, finansowania stu­denckich obozów naukowych.
Konkretne efektyDotychczasowe efektywspółpracy instancji woje­wódzkiej z tą jedną tylko u- czelnią, oparte o konkretną u- mowę, są bardzo zachęcające. Oto Urząd Wojewódzki prze­prowadzi bilans kadr wykwa­lifikowanych. Okazuje się, że istnieją duże braki kadrowe w całym kompleksie rolno- spożywczym. W trybie pilnym uruchomione więc zostają na Akademii Rolniczej tak zwa­ne studia przemienne. Rekru­tację wśród średniej kadry prowadzi komisja powołana przez Urząd Wojewódzki. Po­nad 60 słuchaczy uczestniczy na przemian w kilkutygodnio­wych zajęciach na uczelni i wraca do pracy. Po czterech latach dyplomowani inżynie­rowie zasilą swą większą wie­dzą PGR-y, ośrodki hodowla­ne i inne instytucje rolne. A jak rozwiązano kwestię za­kwaterowania słuchaczy? Również tak zwanym sposo­bem. Jest na terenie woje­wództwa wiele ośrodków szko­leniowych należących do roz­maitych instytucji z całego kraju. Odbywają się w nich kursokonferencje. Szczególnie w okresie letnim. Łatwo to nie poszło, ale odzyskano jeden taki obiekt. • iInny przykład korzyści ze współpracy władzy z nauką. Ważną rolę do spełnienia ma Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego. Trzeba mieć jed­nak co wdrażać. I tym razem przyda się codzienny kontakt z Akademią Rolniczą. Po­szczególnym zakładom tej u- czelni, a także niektórym na­ukowcom, udostępni się tere­ny w ośrodku dla prowadze­nia doświadczeń. Wyniki ba­dań będzie można szybciej dyskontować, wprowadzać do praktyki. Taki jest zresztą ge­neralny, długofalowy cel opi­sywanej tu współpracy; cho­dzi o to, aby naukowcy coraz częściej wychodzili spośród czterech ścian pracowni i po­dejmowali konkretne zadania! problemy gospodarcze regionu. Przy czym stracji runek laryzowania.

LESZEK CHMIELOWSKI

systematycznym, robo- współudziale admini- terenowej. Jest to kie- słuszny i godny spopu-
którym przecież zależało na takiej ekspertyzie, nie zleciły Instytutowi badań, a mnie na to nie było stać, sprawa u- tknęla w martwym punkcie.

Zakłady Metalowe jednak nie 
odstąpiły od zamiaru wykona­
nia zaworów magnetycznych 
i sprawdzenia ich w kilku sil­
nikach. Jesienlą 1975 roku poje­
chałem do Nowej Dęby i po­
wiedziałem co wiedziałem. Przy- 

opracowywa- 
technicznejprzekonany, warto prze-

siąpiono wtedy do 
nia dokumentacji 
stworu.Byłem jednak że podobne próby prowadzić z silnikiem samo­chodowym. Napisałem więc do Fabryki Samochodów Mało­litrażowych w Bielsku-Białej, producenta „Syrenek”. I stam­tąd otrzymałem odpowiedź, że Fabryka jest zainteresowana moim zaworem. Wyglądało więc na to, że cała sprawa zmierza we właściwym kie­runku i nie pozostaje mi nic innego jak czekać cierpliwie.

W styczniu 1976 roku napisa­
łem do „Życia i Nowoczesności” 
żeby się pochwalić' swoim wy­
nalazkiem. Mój list ukazał się 
5 lutego w waszym „Klubie 
Archimedesa”. Potem zostałem 
dosłownie zasypany listami, któ­
re nadchodziły z całej Polski. 
Jakiś inwalida prosił mnie o za­
instalowanie takiego zaworu w 
wózku, gdyż zależało mu na,tań­
szej eksploatacji. Trabanciarze 
• syreniarze zgłaszali się do 
mnie, jakbym te zawory produ­
kował. Zresztą zgłosił się też 
Pewien właściciel prywatnego 
warsztatu, proponując urucho­
mienie produkcji zaworów 
1 dzielenie zysku po połowie. 
Telewizja zaprosiła mnie do 
ndztalu w programie „Mam po­
mysł”. o zaworze magnetycz­
nym zacięto wtedy mówić tak­
sę w radiu oraz pisać w innych 
tązetsch. Zresztą nie zawsze 
obiektywnie. Celował w tym 
swłaszcza doc. dr Stanisław Jar­
nuszkiewicz, który starał się po-

mnlejszyć moje osiągnięcie, 
twierdząc, ie taki zawór jest 
znany i stosowany, i że można 
go stosować tylko do silników, 
których pojemność nie przekra­
cza 50 ccm. Dziś widzę, że roz­
głos, który wtedy sam nadałem 
sprawie zaworu magnetycznego, 
więcej jej przyniósł szkody niż 
pożytku. , „W MAJU 1976 roku Za­kłady Metalowe w No­wej Dębie zawiadomiły mnie, że dokumentacja tech­niczna nowego zaworu jest ukończona, a we wrześniu, że gotowe są do przeprowadzenia prób z silnikami, na które mnie zapraszają. Zwróciłem się wtedy do Zakładów, by zechciały mi przesłać harmo­nogram przewidywanych prób oraz podpisały ze mną umowę określającą warunki i wyna­grodzenie za mój udział w tych pracach. Ponieważ z Poznania, w którym mieszkam, do Nowej Dęby jedzie się ponad 12 godz., zażądałem zgody na rozlicze­nie podróży wagonem sypial­nym. Chcialem też, by Zakład __  leżący zresztą z dala od miasta — podjął się zakwate­rowania mnie w swoim hotelu i zapewnił wyżywienie na okres prób. W tych próbach mógłbym uczestniczyć kosztem własnego urlopu, toteż uwa­żałem swoje żądania za oczy­wiste, tym bardziej, że przepi­sy regulujące te sprawy prze­widują taką możliwość.

Wkrótce otreymslem odpo­
wiedź « Nowej Dęby, ■ właści­
wie reprymendę. Wytknięto 
mi, ie żle interpretuję przepisy, 
ie nie zgłosiłem projektu Jako 
wynalazku pracowniczego w 
Zakładach, więc Zakłady nie 
maja podstaw do finansowania 
prac związanych z badaniami 
i próbami, i że „opierając się na 
zasadach ogólnie przyjętych w 
naszym Zakładzie pragniemy 
umożliwić Obywatelowi udział

w ocenie przydatności jego roz­
wiązania, zapewniając rwrot 
kosztów przejazdu najtańszym 
środkiem lokomocji, umożliwie­
nie wejścia na teren Zakładu 
oraz ewentualne zarezerwowa­
nie miejsca noclegowego w ho­
telu’’. Dyrektor d.s. technicznych 
— mgr inż. M. Stępień, który to 
podpisał, dał mi do zrozumienia, 
ie robi mi grzeczność, gdyż nie 
ma obowiązku zapraszać mnie 
na ocenę mego projektu. Upom­
niał mnie też, żebym nie używał 
słowa wynalazek, akoro Urząd 
Patentowy nie przyznał mi jesz­
cze patentu. Postawił ml przy 
tym ultimatum: albo zgodzę się 
na jego warunki, albo Zakłady 

Komu, komu...?. Fot. Zdzisław Kwilecfcl

przeprowadzą próby aawora bes 
mego udziału.Nie zgodziłem się na te wa­runki i zaprotestowałem prze­ciwko próbom robionym pod moją nieobecnoś<*. Ostrzegłem, 
że-trzeba wiedzieć jak ustawić zawór, żeby działał należycie, 
a tego nie wiedział nikt poza mną. Mimo to Zakłady prze­prowadziły próbę, która — jak to nietrudno przewidzieć — wypadła niepomyślnie.W związku z tym napisałem skargę do Zjednoczenia Prze­mysłu Zmechanizowanego Sprzętu Domowego PREDOM, 

kótremu podlegają Zakłady w Nowej Dębie. Zjednoczenie po­leciło Zakładom, by zleciły In­stytutowi Pojazdów Samocho­dowych i Silników Spalino­wych Politechniki Krakow­skiej zbadanie i ocenę wyko­nanych zaworów. Sprawa tra­fiła do doc. dr. Jarnuszkiewi­cza, o którym już wspomina­łem. Rzecz jasna, nie spodzie­wałem się niczego dobrego. Doc. Jarnuszkiewicz stwier­dził, że mój zawór jest bar­dziej skomplikowany i droż­szy od znanych rozwiązań. Po­nadto, że nie da efektów, któ­re ja uzyskuję praktycznie od kilku lat, gdyż to jest niemoż­liwe. Słowem — że nie warto tym zaworem zawracać sobie głowy. Ten pogląd podzieliły również Zakłady w Nowej Dę­bie. Doc. Jarnuszkiewicz pora­dził im jeszcze, by w sprawie zaworów zwracały się do fa­bryki pil spalinowych „Dolpi- ma” we Wrocławiu, która ta­kie zawory robi, zresztą na li­cencji angielskiej.
W styczniu br. odwołałem się 

od decyzji Zakładów w Nowej 
Dębie do Zjednoczenia PRE­
DOM. Jeszcze raz podkreśliłem, 
że próby zostały źle przeprowa­
dzone, toteż wyniki są bezwar­
tościowe. Zjednoczenie przesłało 
moje odwołanie do Nowej Dęby, 
z poleceniem, by Instytut Po­
jazdów Samochodowych i Silni­
ków Spalinowych ustosunkował 
się do moich argumentów. Spra­
wa ponownie trafiła do doc. 
Jarnuszkiewicza, który ustosun­
kował się jednym zdaniem: 
„... podtrzymuję swoją opinię w 
sprawie wniosku wynalazczego 
Ob. Jakubowicza i uważam, że 
zastosowanie jego do silników 
dwusuwowych za niecelowe”. 
Poprzez Nową Dębę sprawa 
wróciła do Zjednoczenia, które 

swoim stemplem usankcjonowa­
ło zaniechanie dalszych prac nad 

aaworem magnetycznym.

dowiedzialemw Bielsku-

OŻ, widać to nieważne, że mój „Komar” z nowym zaworem przejechał już 17 tys. km, że pali o połowę mniej, a silnik lepiej pracuje. Nieraz proponowałem — przy- jedźcie, rozbierzcie go, zbadaj­cie. Nikt się nie pofatygował. Bo panowie w Instytucie wie­dzą, że takie osiągi są niemoż­liwe.W lipcu br.się, że Fabryka Samochodów M ałolitrażowych-Białej też umyła ręce od tej sprawy. Namówiłem więc zna­jomego, który ma „Trabanta”, żebyśmy sami wypróbowali zawór w jego samochodzie. Silnik z moim zaworem po­prawił znacznie swoje osiągi. Utwierdziło to mnie w prze­konaniu, że zawór magnetycz­ny może z powodzeniem speł­niać swoją rolę także w dwu- taktowych silnikach samo­chodowych.W ostatnich dniach zgłosiła się do mnie wrocławska „Dol- pima”, którą doc. Jarnuszkie­wicz polecał Zakładom w No­wej Dębie. Okazuje się, że zawór zrobiony na licencji angielskiej, którym zachwy­cał się doc. Jarnuszkiewicz, nie spełnia wymagań fabry­ki. Po wstępnych rozmowach widzę, że „Dolpina” jest za­interesowana moim zaworem. Czas pokaże, co z tego wyj­dzie.Szczerze mówiąc, przestałem się tym martwić. W końcu mam swój zawód, pracę. Nie mam już ochoty marnować czasu, sił i zdrowia na przeko­nywanie przemysłu do sprawy, na której jemu powinno naj­bardziej zależeć. Z całej tej historii, oprócz goryczy i pęczniejącej teczki — z do­

kumentami, mam również swoją satysfakcję: żaden ro­werzysta nie zagląda mi już przez ramię.I nie zawracałbym Panu głowy, gdyby nie następująca notatka PAP, zamieszczona w jednym z październikowych numerów „Życia Warszawy”, pod tytułem — „Nowy rewe­lacyjny silnik Toyoty”.
„Na terenach stałych wystaw 

handlowych w Tokio demon­
strowany jest obecnie rewela­
cyjny silnik spalinowy skon­
struowany wspólnie przez zna­
ną japońską firmę samochodo­
wą „Toyota” i „Nippon Clean 
Engine Research Institute”. 
Konstruktorzy stwierdzają, że 
silnik ten ma o 50 proc, mniej­
sze zużycie paliwa od dotych­
czas stosowanych, zaś wydziela­
ne zeń spaliny mają znacznie 
mniejszą zawartość związków 
zatruwających powietrze. Jest to 
silnik dwutaktowy, który do­
tychczas uważany był za mniej 
sprawny technicznie od cztero- 
taktowego. Wysoką wydajność 
i „czystość” silnika osiągnięto 
przez specjalny system zasilania 
go w paliwo oraz nowy rodzaj 
zapłonu. Silnik ma wejść na ry­
nek w przyszłym roku począt­
kowo w zastosowaniu do ma­
szyn rolniczych i motocykli. Je­
go zastosowanie w samochodach 
przewiduje się na dalsze lata.”Całe szczęście, że rozwiąza­nie Japończyków nie musiało być opiniowane przez doc. Jar­nuszkiewicza.
Zwierzeń mgr. inż. ANDRZE­
JA JAKUBOWICZA wysłu­
chał i je zanotował

Andrzej Gorzym
P. S.: 8 listopada, inż. Jaku­

bowicz ponownie wystąpił w te­
lewizyjnej audycji „Mam po­
mysł". Stanęło na tym, że jego 
sprawa zostanie przekazana do 
Przemysłowego Instytutu Moto­
ryzacji w Warszawie, który ma 
ją zapiniować. Tak więc po 3 la­
tach kolo się zamknęło.



IV 2YCffi
1 •

FF
• • • <

/

'i
» • » ł •,”.5 < »

• ł

X EB’F
5ś=j

c
"A*

XVIII Giełda Postępu Technicznego SIMP

„SZUKAMY PRODUCENTA II

JOANNA HORODECKA

KOMUŚ, kto na XVIII Giełdę 
Postępu Technicznego SIMP 
trafił przypadkiem, mogła 

się ona wydać nader skromna: 
jedna sala, sto kilkadziesiąt eks­
ponatów, wśród nich także drob­
ne i niepozorne, czasem szpetne. 
U obeznanych z problemem, gieł­
da odbywająca się pod hasłem 
„REHABILITACJA I PRZYS­
TOSOWANIE — TECHNIKA W 
SŁUŻBIE LUDZI NIEPEŁNO­
SPRAWNYCH”, wzbudziła duże 
zainteresowanie i uznanie. Za­
służone.

Wystawa, bogata j uboga za­
razem, przedstawiła rozwiązania 
równie zróżnicowane jak zbioro­
wość ludzi niepełnosprawnych, 
obejmująca według szacunko­
wych obliczeń 15 do 29 proc, na- 

'szego społeczeństwa. Zbiorowość 
tę cechuje bardzo różny’ stopień 
ograniczenia sprawności — od 
niedowładu palców i drżenia rąk 
czy usztywnienia stawu kolano­
wego do zaburzeń równowagi, 
usztywnienia kręgosłupa, utraty 
rękj lub wzroku, trwałych znie­
kształceń spowodowanych np. 
gośćcem przewlekłym postępują­
cym czy wreszcie do całkowitego 
unieruchomienia. Różny jest też 
— narzucony przez inwalidztwo, 
chorobę (także psychiczną), upo­
śledzenie umysłowe, a czasem 
tylko sędziwy wiek — stopień u- 
załeżnienia osób niepełnospraw­
nych od pomocy i opieki otocze­
nia. różne sytuacje życiowe i 
wynikające z nich potrzeby, i 
różny oczywiście stopień zaspo­
kojenia tych potrzeb.

Wszystko to znalazło mniej 
łub bardziej wyraziste odbicie na 
wystawie (również dzięki (emu, 
czego na niej nie było). W czte­
rech działach odpowiadających 
głównym nurtom rehabilitacji i 
różnym sytuacjom życiowym: 
Lecznictwo — Praca — Ulica — 
Dom organizatorzy zgromadzili 
co się dało. Od zupełnie pros­
tych przedmiotów (uchwyt, po­
ręcz, podnóżek) do skompliko­
wanych aparatów’ i urządzeń jak 
np. opatrunek do leczenia ura­
zów szczękowo-twarzowych, fo- 
toelektryczny przyrząd umożli­
wiający zamianę bodźców świet­
lnych na akustyczne lub mecha­
niczne i dzięki temu ulatniają­
cy niewidomym orientację prze­
strzenną, poruszanie się i wy­
konywanie różnych czynności 
(„Heliotrop”), Inwalidzki" wózek 
elektryczny czy niezbędne w sa­
mym procesie rehabilitacji me­
dycznej przyrządy usprawniają­
ce, gimnastyczne, treningowe, 
ni. in, narty do nauki chodzenia 
czy kołyską do nauki równowagi 
dla dzieci z porażeniami mózgo­
wymi.

Większość eksponatów giełdy 
(także wymienionych ostatnio), 
opatrzona była kartką z napi­
sem: „SZUKAMY PRODUCEN- 

. TA”, ponieważ albo w» ogóle nikt 
ich jeszcze nie produkuje, albo 
w zbyt małych, niewystarczają­
cych ilościach.

Od dawna np. czekają na wy­
twórcę, opracowane przez poz­
nański Instytut Ortopedii i 
Rehabilitacji, proste i łatwe do 
wykonania wyposażenie typo­
wego stołu ślusarskiego zmie­
niające go w stanowisko rehabi- 
litacyjno-produkcyjne dla osób z 
niedowładem kończyn górnych, 
przeznaczony dla tychże osób ze­
staw narzędzi ze specjalnjTńi rę­
kojeściami, siedzisko odciążają­
ce, które można wmontować w 
tokarkę itp. 2adnego z łych roz­
wiązań nikt dotychczas nie ku­
pił, A zdawałoby się, że zobo­
wiązane do prowadzenia rehabi­
litacji przemysłowej zakłady 
pracy nie potrafią się po prostu 
bez nich obejść. Ciekawe, czym 
też je zastępują?

Sporą część eksponatów moż­
na było niestety obejrzeć wyłą­
cznie na planszach fotograficz­
nych lub filmie wyświetlonym 
podczas odbywającej się równo­
legle z giełdą konferencji nau­
kowej. Wśród nich również nie­
zbędne dla osób z ograniczoną 
sprawnością ruchową elementy 
wyposażenia kuchni, łazienki. 
WC: podwieszone u sufitu uch­
wyty, wsporniki, odpowiednio 
rozmieszczone poręcze i klamki 
okienne, łatwe w obsłudze kra­
ny, wyłączniki, wtyczki.

Pożądliwe westchnienia cał­
kiem na oko sprawnych zwie­
dzających wywoływała szczotka 
do mycia pleców na długiej, 
zgiętej w literę U rączce ("chęt­
nie kupiłbym ją dla siebie”), u- 
chylna podstawka do czajnika 
umożliwiająca nalewanie wody 
do szklanki bez konieczności 
dźwigania czajnika („natych­
miast zafundowałabym to moim 
wiekowym ciotkom”), czy robio­
ne jeszcze do niedawna przez 
Centralny Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy ZSI, a dziś osiągal­
ne jedynie na... fotografii, osła­
wione naciągacze do skarpet i 
pończoch, będące błogosławień­
stwem dla osób o ograniczonym 
zasięgu ruchów, np. nie mogą­
cych się schylać.

Przedmiotów, których nie zdo-' 
byli nawet organizatorzy giełdy, 
indywidualny nabywca tym bar­
dziej nigdzie w Polsce nie kupi. 
Te, które były na wystawie, też 
zresztą częściej można znaleźć w 
katalogu niż w jedynym w War­
szawie sklepie ze sprzętem reha­
bilitacyjnym przy ul. Marchlew­
skiego (w całym kraju jest ta­
kich sklepów dziesięć). Z ośmiu 
pozycji wydawanych przez sklep

czy, mogą I inne — żeby tylko 
ehcialy chcieć. Właśnie.

Dlaczego tylu przedmiotów i 
urządzeń potrzebnych ludziom 
niepełnosprawnym w rehabilita­
cji, pracy, domu nikt w ogóle 
nie produkuje, a innych za mało 
i byle jak?

Po pierwsze, potrzeby niepeł­
nosprawnych mało kogo intere­
sują (np. większości urbanistów, 
architektów, konstruktorów ta­
boru komunikacyjnego ani tro­
chę), mało kto więc je zna. Je­
żeli nikt dotychczas, bodaj z 
grubsza, nic policzył nawet, ile 
i jakich potrzeba w Polsce wóz­
ków inwalidzkich — produko­
wanych głównie przez przemysł I 
państwowy i przydzielanych I 
przez państwową służbę zdrowia I 
oraz tejże służbie zdrowia w I 
szpitalach, sanatoriach i domach I 
opieki również potrzebnych — to I 
co się dziwić, że nie ma przy- I 
bliżonych chociażby wielkości I 
zapotrzebowania na dziesiątki I 
innych, większych i mniejszych I 
przedmiotów. Po drugie, o słabo I 
znanych potrzebach osób niepeł- I 
nosprawnych często się zapo- I 
mina, jak gdyby chodziło o drób- I 
ną grupkę chimerycznych dziwa- i 
ków, a nie o parę milionów lu- I 
dzi żyjących i pracujących w I 
znacznie trudniejszych niż reszta I 
warunkach. Wreszcie,' skala | 
tych potrzeb wydajel 
się niedoceniana. Na I 
sprzęt rehabilitacyjny istnieje I 
pilne zapotrzebowanie społeczne I 
nie tylko ze strony osób niepeł- I 
nosprawnych. Także ze strony I 
pielęgnujących wielu z nich ro- I 
dżin. Także ze strony przeciążo- I

Fot. Zdzisław Kwilecki

na recepty prawie zawsze czegoś 
brak: na balkoniki do nauki cho­
dzenia czeka się miesiącami, na 
protezy piersi pól roku, bywa że 
nawet na zwykle kule łokciowe 
— tygodniami. Podstawowe rze­
czy ułatwiające samoobsługę i 
wykonywanie codziennych czyn­
ności pojawiają się od przypad­
ku do przypadku i znikają jak 
kamfora.

Osobna sprawa to jakość i rza­
dka uroda przedmiotów mają­
cych służyć ludziom niepełno­
sprawnym. Patrząc na wiele z 
nich, trudno powstrzymać się od 
pytania, czy to musi być takie 
toporne brzydactwo, kostropate, 
bez wdzięku, a za to w złych, 
jadowitych lub brudnych kolo­
rach? Czy łazienkowe poręcze i 
stołki do wanny, przyssawki do 
naczyń stołowych, podstawki do 
szklanek, uchwyty do sztućców i 
Przyborów do pisania itd. itp. na 
prawdę nie mogą — jeśli już 
wreszcie w ogóle są! — być ład­
niejsze, weśelsze, po prostu este­
tyczne? Oczywiście, mogą. Naj­
lepszy dowód: wyroby 
Doświadczalnego RZSI 
charakteryzujące się 
wymi rozwiązaniami.
lekką konstrukcją, dobrą linią i 
spokojną gamą kolorów. Może 
Zakład łódzki robić ładne rze-

Zakładu 
w Łodzi, 
pomysło- 
prostą i

nego personelu szpitali, sanato­
riów i zakładów opiekuńczych. I 
nie ma podstaw do przypuszcze­
nia, że to zapotrzebowanie w 
przyszłości- zmaleje. Przeciwnie, 
będzie wzrastać. Tak jak już 
dziś wzrasta z wielu różnych i 
na ogół znanych przyczyn, żeby 
wymienić tylko postęp w medy­
cynie i technice oraz rozwój cy­
wilizacji.

Trzeba więc te potrzeby badać, 
poznawać i w miarę możności 
coraz pełniej zaspokajać. XVIII 
Giełda Postępu Technicznego 
SIMP. jak sądzę, przyczyniła się 
do tego w znacznym stopniu. 
Zgodnie z założeniami organiza­
torów miała stać się inspiracją 
dla konstruktorów i wytwórców, 
zetknąć ich ze sobą, przetrzeć 
drogę od pomysłu do producen­
ta. Jej wyniki będzie można oce­
nić dopiero za jakiś czas. Już 
dziś należy jednak odnotować 
jej niewątpliwy sukces: szef 
przemysłu maszynowego, min. 
Aleksander Kopeć po zwiedzeniu 
wystawy zapowiedział podjęcie 
produkcji podnośników (n* 
zdjęciu), ułatwiających prze­
niesienie chorego z łóżka na 
wózek, poprawienie czy zmia­
nę pościeli.

Miejmy nadzieję, że będzie to 
dobry początek.

GARNITUR Z POPRAWKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1| Chodzi więc o rozwijanie 

I mechanizmów ekonomicznych 
I służących realizacji planu. 
I Wszystkie narzędzia finanso- 
I we i cały system motywacyjny 
I musi być zgodny z podstawo- 
I wymi kierunkami rozwoju i z I zadaniami wytyczonymi w pla- 
I nie, to zaś oznacza rzecz nie- 
I zmiemie istotną — tendencję 
I do przywrócenia zgodności 
I między systemem nakazów a 
I systemem impulsów ekonomi­cznych. Będzie to jednak moż­liwe wówczas, kiedy nie tylko nakieruje się właściwie system motywacyjny, ale również stworzy realne możliwości działania, da ludziom środki by mogli działać efektywnie. Z tego punktu widzenia nie­zwykle istotne jest odejście od limitowania tych nakładów in­westycyjnych, które są skie­rowane na przedsięwzięcia modernizacyjne i innowacje techniczne. Tworzy się nato­miast takie ramy, by środki na ten cel mogły być wykorzysta­ne rzeczywiście w przedsię­wzięciach wysoko efektyw­nych,, w dodatku szybko zwra­cających poniesione nakłady.Ograniczenia dotyczą nato­miast tych różnego rodzaju słabości, które ujawniły się w systemie wogowskim. Dotyczy to przede wszystkim takiego liczenia produkcji dodanej, które wyeliminuje niezasłużo­ne korzyści, a więc np. korzy­ści wynikające ze zmiany cen, natomiast nakieruje na uzys­kiwanie rzeczywistego postępu. Eliminacja niezasłużonych ko­rzyści i uproszczenie całego rachunku sprzyjać będzie tak­że dalszemu rozwijaniu syste­mu wewnątrz organizacji go­spodarczych. Drugim kierun­kiem zmian jest dostosowanie wzrostu płac do możliwości gospodarki. Przyrost funduszu plac ponad wielkość wynika­jącą z ustalonego planu wska­źnika wzrostu będzie progre­sywnie opodatkowany, a środ-

ki te przeznaczone zostaną na stworzenie rezerwy resortowej służącej finansowaniu przysz­łych zmian zasad wynagradza­nia, bądź wykorzystywania w przyszłym roku.
Posłowie stwierdzali jednak, 

że realizacja tej słusznej zasady, 
by kojarzyć sytuację placową z 
bieżącą podażą towarów i u- 
sług, jest w praktyce wypaczo­
na. Prot. Pajestka mówił bo­
wiem o pewnym progu, poniżej 
którego system motywacyjny 
przestaje działać. Posłowie przy­
taczali przykłady, kiedy wskaź­
niki i normatywy są tak usta­
lone, że nie może być ,mowy o 
mechanizmie zachęty. Prof. Pa­
jestka stwierdził w odpowiedzi, 
że wynika to ze swoistej aseku­
racji, tym razem nadmiernej, w 
drugą stronę, gdyż przekazując 
w dół wskaźniki każdy szczebel, 
poczynając od resortu, chce na 
wszelki wypadek mieć jakiegoś 
„zaskórniaka”. Kiedy więc wska­
źnik dochodzi do przedsiębior­
stwa. przybiera on karykatural­
ną formę. Tym razem jednak 
wszystko zależy od tego, jak po­
szczególne resorty gospodarcze 
ustalą reguły gry. Na szczeblu 
ministerstw następuje bowiem 
przełożenie dyrektywnych wska­
źników planu na normatywy, 
wskaźniki j inne parametry 
konomicznego oddziaływania 
bowiązujące w WOG-ach.

e- 
o-

Wiąże się to z nowym uję­ciem roli ministerstwa bran­żowego. Ministerstwo jest bo­wiem traktowane nie jako re­prezentant podległych sobie zakładów, a więc swoisty su- perkoncern, ale jako naczelny organ administracji państwo­wej. Otrzymało ono nowe u- prawnienia i możliwości eko­nomicznego oddziaływania. Dla jednostek gospodarczych nowa sytuacja jest o tyle ko­rzystna — na co zwracano u- wagę na wspomnianym posie­dzeniu Komisji Sejmowej — że nie muszą one dokonywać wielu uzgodnień, czekając na decyzję, • -wysyłać setki pism do różnych ośrodków dyspo­zycyjnych. mogą natomiast wszystkie podstawowe sprawy

załatwiać w komórkach włas­nego, branżowego resortu.
DOCENIAJĄC jednak uzy­skany postęp, jeśli chodzi o rozwiązania, a także u- względniając zrozumiałe trud­ności w sferze realizacji, a więc prawidłowego wcielania w życie przyjętych założeń, zwrócono generalnie uwagę na niezwykle złożoną sytuację.W najbliższych latach bę­dziemy mieli w naszej gospo­darce równolegle działające niejako trzy systemy finanso­wo-ekonomiczne. Są bowiem jednostki, które w ogóle nie przeszły dotychczas na system WOG. Są organizacje, które przeszły na system WOG w ubiegłych latach, ale nie zo­stały objęte jego modyfikacją i są Wreszcie organizmy gos­podarcze działające według zmodyfikowanych zasad. Jest to sytuacja powodująca wiele kłopotów i znacznie utrudnia­jąca gospodarowanie w ogóle. Nie chodzi przy tym o to, by wszędzie stosowano jakieś je­dnolite rozwiązania szczegóło­we, ale o pewne warunki i za­sady ekonomiczne, które po­winny być jednakowe i skła­niać do szybszego postępu ja­kościowego.Wciąż jeszcze istnieje konie­czność dalszego postępu rac­jonalizacji naszej gospodarki, przejścia na konkretne roz­wiązania, w których tak jak obecnie pilnuje się wykonania planu ilościowego, będzie się x pilnować poziomu kosztów. Wymaga to jednak stworzenia takich warunków ekonomicz­nych i chociażby takiego ukła­du cen zaopatrzeniowych, któ­re by zmuszały do prawidło­wego wyboru, do prawidłowej kalkulacji. Tylko wówczas mo­żna będzie zerwać z dotych­czasowymi nawykami, zrezyg­nować z pogoni za ilością na rzecz wyższej jakości pracy, a więc wyższej efektywności go­spodarowania.
Na posiedzeniu Komisji Sej­

mowej zwrócono także uwagę na 
konieczność zajęcia się jeszcze

jednym, nieiwykle istotnym n. 
kładem. Rozwiązano bowiem do- 
tychczas problemy na szezycie, 
powiązania między planem w 
skali kraju i zadaniami dla re­
sortów, zjednoczeń i przedsię­
biorstw. Pozostaje jednak spra­
wa układu przedsiębiorstwo — 
załoga, układu na dole, od któ­
rego tyle przecież zależy.

PORUSZYŁEM niektóre tyl- ko sprawy spośród bardzo bogatej problematyki do­skonalenia mechanizmów eko­nomicznych. Warto jednak zwrócić jeszcze uwagę na bar­dzo akcentowaną sprawę trwa­łości reguł gry, trwałości uk­ładów organizacyjnych. Chodzi bowiem o to, aby wypracowy­wane rozwiązania, które z ta­kim trudem przecież wprowa­dza się w życie, nie były z przyczyn koniunkturalnych zmieniane, zanim jeszcze się sprawdzą. Wiele nadziei wiąże się z pracami rządowej komi­sji, która zajmuje się opraco­wywaniem statutu przedsię­biorstwa, całym układem zą leżności organizacyjnych. Jest to również sprawa bardu ważna. Można powiedzieć, ż» będzie to swoista konstytucja przemysłowa, której nie bę dzie można zmienić pod wpły. wem jakiegoś doraźnego irą pulsu. W gospodarce nie móżk być rozwiązań całkowicie do­skonałych, rozwiązań wiec* nych. Proces doskonalenia tr» ktuje się jako ciągły. Dla infc cjatywy, dla przedsiębiorczo­ści musi być jednak zachowa­ny jakiś horyzont stabilizacji, pewność, że w określonym czasie, zgodnie z obowiązują­cymi regułami gry, uda się przeprowadzić inicjatywę. To dobrze, że robimy poprawki w uniformie ekonomicznym, że doskonalimy instrumenty fi­nansowe, porządkujemy, gos­podarkę. Prowadząc jednakże to porządkowanie wykazywać trzeba więcej uporu i więcej stałości. Zanim więc możliwe będą pierwsze oceny skutecz­ności nowych rozwiązań, już teraz można usłyszeć postulat, by niezbędne korekty i udos­konalenia nie zmieniły przed­wcześnie zasad które powinny trwałością.
HENRYK

podstawowych, odznaczać się
CHĄDZYŃSKI

PRZEGLĄD
PRASY DtA WIUEMNlCZOŃYot.

nie tyłka

MAMY coraz więcej automa­
tycznych linii produkcyj­
nych, automatycznych obrabia­

rek, wreszcie całych przedsię­
biorstw zautomatyzowanych 
kompleksowo. Automatyzacja nie 
ogranicza się jedynie do prob­
lemów technicznych. Jej wpro­
wadzenie pociąga za sobą im­
plikacje natury społecznej w sa­
mym przedsiębiorstwie. O spra­
wach tych pisze doc. dr hab. 
Anna Preis w BEZPIECZEŃ­
STWIE PRACY z km.
, Jedną z takich przemian są 
zmiany w sposobie i stylu za­
rządzania. Zjawiskienl podkreś­
lającym konieczność tych zmień 
jest m.in. duży wzrost kwalifi­
kacji i poziomu wykształcenia 
całej załogi, a zwłaszcza robot­
ników. W przedsiębiorstwie, któ­
re badała autorka artykułu, bli­
sko jedna trzecia robotników 
ukończyła średnie szkoły tech- 
niczne. a w niektórych działach 
robotnicy, mistrzowie i kierow­
nicy wydziałów mieli jednako­
wy poziom wykształcenia.

Rbbotnicy-technicy mają po­
czucie posiadania. wystarczającej 
wiedzy i przygotowania do po­
dejmowania samodzielnych de­
cyzji i decyzje takie pragnęliby 
podejmować. W sytuacji, gdy 
nie mają, takich możliwości, 
zniechęcają się do pracy i za­
kładu, wykonują gorzej swoje 
zadania, obniża się poziom dys­
cypliny i kształtują się postawy 
niezadowolenia, hamujące lub 
nawet uniemożliwiające proces 
integracji.

zgłoszenia zagraniczne. Pod tym 
względem Polska zajmuje 8 
miejsce na świecie. Udzielamy 
ok. 7000 patentów i praw ochron­
nych. W innych krajach, w któ­
rych prowadzi się badania pa­
tentowe, również ok. 30 proc, 
zgłoszeń odpada.

W 1976 roku zgłoszono 8305 
projektów o cechach wynalaz­
czych, z czego 6593 krajowych 
i 2212 zagranicznych (210 z kra­
jów RWPG). Ponadto zgłoszono 
1908 wzorów użytkowych, w tym 
26 zagranicznych. Zdecydowanie 
przeważają wynalazki pracow­
nicze. Niepracowniczych wyna­
lazków zgłoszono 291. a wzo­
rów’ użytkowych 182. Najwięcej 
zgłoszeń dokonały jednostki ba­
dawczo-rozwojowe resortu nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
oraz przemysłu maszynowego.

W ubiegłym roku udzielono 
8002 patenty, w tym 2373 na wy­
nalazki zagraniczne. Urza.d Pa­
tentowy udzielił także 973 praw 
ochronnych (31 na wzory użyt- 
kowe). Według stanu na koniec 
1976 roku 
chronionych 
mi wynosiła 
krajowych.

Źle jest z , ______ em­
skich wynalazków za. granicą. 
Zgłoszeń dokonują zakłady prze­
mysłowe i instytuty, niestety, są 
one mało tym zainteresowane. 
Średnio co roku zgłaszamy za 
granicą 100 wynalazków, każdy 
w 6 krajach.

Ro^kOsZ p
ŁAMANIA
GtOwY

„ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ" 
„ŻYCIE WARSZAWY" 
ul. Marszałkowska 3/5 
09-624 Warszawa

liczba wynalazków 
w Polsce patenta- 
35 095, w tym 26 433patentowaniem pol-

CZYTACZ

Z WYWIADU udzielonego przez 
zastępcę prezesa Urzędu Pa­

tentowego PRL, mgr. inż. Ry­
szarda Farfała — HORYZOS’- 
TOM TECHNIKI (nr 11 z br.h 

Rocznie wpływa do Urzędu 
Patentowego około 10 000 zgło­
szeń, z czego 25 proc, stanowią

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

7.ASTĘPSTWO
(zadanie za trzy punkty)

Z powodu nieobecności jednego 
z kolegów, profesor WabaCki mu- 
sial prowadzić zajęcia z proble­
mów logicznych równocześnie w 
dwóch klasach. Wobec tego pro­
fesor postanowił w obu klasach 
zrobić klasówkę. W klasie młod­
szej podyktował zadanie:

— Mój zięć, chociaż nie ukońJ 
czyi jeszcze trzydziestki, ma czte­
ry razy tyle 
córka, gdy 
tyle lat, ile 
był od niej

Po ile lat 
młodzi?

lat. ile miała moja 
on miał trzy razy 
miała ona, gdy on 
dwa razy starszy, 
liczą sobie państwa

„o
Caba-cki 
Abacki 
Cabacki

ILE”

ROZWIĄZANIA Z NUMERU 38!

ZAWODY

„Gdy 
lat. to 
a gdy __„__ _  ________ , 
sześć lat, to Babacki miał dzie­
więtnaście. Gdy Dabac-ki miał 
dwadzieścia osiem lat, to Babac­
ki miał dwadzieścia dwa, a gdy 
Ebacki miał dwadzieścia cztery 
lata, to Dabacki miał lat dwa­
dzieścia. O ile starszy jest Fa- 
backi od Abackiego?”

W tym samym czasie w klasie 
starszej jeden z uczniów napi­
sał zadanie na tablicy:

„O ILE”

,,Jeżeli Cabacki ma 20 lat, to 
Abacki ma 18, a jeżeli Cabacki 
ma 26 lat. to Babacki ma lat 119. 
Jeżeli Dabacki ma 28 lat, to Ba­
backi ma 22, a jeżeli Ebacki ina 
20. to Dabacki ma 22, a jeżeli Fa- 
backi ma 24 lata, to Dabacki ma 
lat 20. O ile starszy jest Fabacki 
od Abackiego?”

Proszę podać poprawne odpo­
wiedzi na oba zadania.

URODZINY
(zadanie za jeden punkt)

Córka profesora Żabackiego 
wychodzi za maź, a ponadto i 
ona, i pan młody obchodzą w 
tym dniu urodziny. Zapytałem o 
wiek państwa młodych. Oto od­
powiedź profesora:

miał 
miał 
miał

dwadzieścia 
osiemnaście.
dwadzieścia

W każdej konkurencji brało u- 
dział 156 uczniów. W skokach 
brało udział 14 uczestników bie­
gów, w rzutach — 27. we wszy­
stkich trzech konkurencjach — 
37 uczestników.

PODROŻ PO WYSPIE 
PROBLEMOWEJ

W „Problemozbycie” kupiłem 
żarówkę, na stacji benzynowej — 
świecę, u mechanika — uszczel­
kę. a pasek klinowy dostałem u 
elektryka. '

★
rlziś nowemu 

Rozkoszy Łamania 
Edwardowi N O*

Gratulujemy 
MISTRZOWI 
Głowy, panu 
W’ICKIEM U z Poznania. któ­
ry zdobył 273 punkty w naszym 
współzawodnictwie.

I nowemu EKSPERTOWI REG. 
panu Krzysztofowi S e f e ryń­
ski e m u z Warszawy, który 
zdobył 33 punktów,

A oto sześciu najznakomitszych 
A RCY'MISTRZÓW w na­
szym gronie. Są to panowie Ar- 
cymistrz Arcymistrzów Józef 
B E S T E R z Warszaw’}- (819 + 
55 p.), Zenon W E I. F E L D z
Warszawy (734 p.), Mariusz JA­
KUBOWSKI ze Skolimowa 
(441 p.), Jan GOLDSTEIN Z 
Łodzi (323 p.). Stanisław S Z PA­
KO W I C Z z Warszawy (319 p.) 
i Marek BI BR O z Warszawy 
(312 p.).

NOWA GENERACJA SYSTEMÓW ZARZĄDZANIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1kudziesięciu urzędów gmin i urzędów miast. Urządzenie to samo zestawia wszystkie połą­czenia, a następnie przekazuje treść informacji jednocześnie do wszystkich odbiorców’. O- szczędność czasu (i papieru!) kolosalna, gdyż np. wysłanie jednego teleksu o objętości 1 strony z UW w Lublinie do 68 jednostek podległych, zamiast 4.5 godziny zajmuje już tylko ok. 15 minut, co w ciągu mie­siąca daje oszczędność ok. 250 roboczogodzin!
RESORT łączności idzie jednak dalej. Opracowana została koncepcja bazowe­
go informatycznego systemu teleksowego, w skrócie — BIST. System ten służyć może do transmisji danych (do 50 bodów) i ich obróbki za po­mocą minikomputerów. W skład systemu — poza istnie­jącą siecią teleksową, stano­wiącą najbardziej kosztowny jego element — wchodzić będą programowane stacje mini- komputerowo-teleksowe IT 300, których prototyp opraco­

wano już w Ośrodku Informa­tyki Technicznej i Przetwarza­nia Danych Okręgowego La­boratorium Poczty i Teleko­munikacji w Warszawie.Stacje IT 300 umożliwiają przyjmowanie i wysyłanie in­formacji do i z sieci telekso­wej i telegramowej, wstępną obróbkę otrzymanych danych, ich wydruk i wprowadzenie na odpowiedni nośnik kompute­rowy (taśmę perforowaną lub magnetyczną) albo przesłanie — bezpośrednio do dużej emc.
Już z tego krótkiego opisu wy­

nika, że system BIST, wykorzy­
stujący istniejącą sieć telekso­
wą i programowane stacje koń­
cowe krajowej produkcji, jest w 
stanie zrewolucjonizować proce­
sy planowania i operatywnego 
zarządzania szeregu przedsię­
biorstw, instytucji i organizacji. 
Za pomocą BIST-u można zarzą­
dzać magazynami rozproszony­
mi w terenie i mieć zawsze ak­
tualny wykaz posiadanych przez 
nie towarów. Można także ope­
ratywnie kierować zaopatrze­
niem sieci placówek handlowych 
nawet na terenie całego kraju, 
skutecznie przeciwdziałając po­
wstawaniu nadmiernych zapa­
sów tego samego towaru w nie­
których rejonach i jego braku 
w innych. BIST stwarza możli­

wość sprawnego zarządzania 
transportem 1 efektywnego wy­
korzystania pojazdów, umożli­
wia także wprowadzenie ogól­
nokrajowych systemów rezer­
wacji w komunikacji i turysty­
ce. Przy pomocy BIST-u można 
zbierać i przetwarzać dane sta­
tystyczne, finansowo-bankowe, 
a nawet meteorologiczne oraz 
przekazywać różnego rodzaju 
informacje i dyrektywy do pod­
ległych jednostek.Ostatnio kładzie się w Pol­sce szczególnie duży nacisk na usprawnianie procesów plano­wania i zarządzania, na lepszą organizację pracy, na wzrost operatywności działania, upa­trując w nich wciąż znaczne źródło rezerw. Podkreślić na­leży, iż wyzwolenie tych re­zerw. mające istotne znacze­nie dla tempa wzrostu społe­czno-gospodarczego naszego kraju, w znacznej mierze związane jest z rozwojem wy­korzystania nowoczesnych środków łączności. Jednym z nich jest właśnie system BIST.Idea BIST-u spotka się być może ze słowami krytyki ze strony zwolenników wielkich systemów transmisji danych pracujących z dużą szybkością. Jednak budowa takich syste­

mów nie byłaby obecnie celo­wa w naszych warunkach. Są one przede wszystkim bardzo kosztowne, a ponadto można mieć wątpliwość, czy byłyby efektywnie wykrzystane. To, co potrzebne jest dziś — to obejmujący cały kraj system transmisji i wstępnej obróbki danych dla celów operatywne­go planowania, zarządzania, gromadzenia danych statysty­cznych i przeprowadzenia roz­liczeń finansowo-bankowych.
BIST umożliwia przesyłanie 

danych z prędkością do 409 zna­
ków pisarskich na minutę oraz 
ich wstępną obróbkę w końco­
wej stacji minikomputerowo-te- 
leksowcj zainstalowanej u użyt­
kownika lub przesłanie danych 
bezpośrednio do dużej maszyny 
cyfrowej. W przyszłości, w mia­
rę potrzeb, istnieje możliwość 
przekształcania BIST-u: stop­
niowe wprowadzanie większej 
szybkości transmisji i komutacji 
danych — nawet do 9600 bodów. 
Wielu użytkowników miałoby 
wówczas bezpośredni dostęp do 
ośrodków elektrycznego prze­
twarzania danych, co pozwoliło­
by także na bardziej niż dotych­
czas efektywne ich wykorzysta­
nie.Wybór takiej drogi postę­powania, znanej zresztą w

świecie, zapewniłby płynny, skoordynowani’ i — co naj­ważniejsze — na miarę potrzeb i możliwości rozwój teleinfor­matyki w naszym kraju.A marginesie warto zwrócić uwagę na pogłę­bianie się związków po­między telekomunikacją i in­formatyką. Przede wszystkim, obie te dziedziny wykorzystują coraz bardziej zbliżoną techni­kę- Telekomunikacja „elektro- nizuję się”; w coraz większym stopniu stosowana jest elek­troniczna komutacja i tele­transmisja z modulacją impu- lsowo-kodową. W skład linii telekomunikacyjnych wchodzą setki tysięcy elementów elek­trycznych, tworząc systemy bardziej skomplikowane od największych komputerów.
Jednakże poza podobieństwa­

mi w zakresie techniki, a może 
raczej dzięki nim, rodzi się po­
trzeba ścisłego, techniczno-orga­
nizacyjnego zintegrowania tele­
komunikacji i informatyki ze 
względu na to, że wiele prze­
syłanych informacji, zwłaszcza 
statystycznych, gospodarczych 
czy finansowo-bankowych musi 
zostać przetworzonych przed ich 
dalszym wykorzystaniem. Admi­
nistracje łączności wielu krajów 
świadczą usługi z zakresu telein­
formatyki, co okazuje się roz­
wiązaniem bardzo efektywnym.W ubiegłym pięcioleciu przeznaczono w naszym kraju 

znaczne nakłady na rozwój in­formatyki. Nie we wszystkich przypadkach procentują one w dostatecznym stopniu, między innymi wskutek nie zawsze wystarczającego i racjonalne­go wykorzystania zainstalowa­nych komputerów, co z kolei, poza szeregiem innych przy­czyn, wiąże się częściowo tak­że z niedostatecznym rozwo­jem telekomunikacji, uniemo­żliwiającym zdalne wykorzy­stanie emc. Informatyka zde­cydowanie wyprzedziła w Pol­sce * rozwój telekomunikacji i wydaje się, że obecnie propor­cje te powinny zostać odwró­cone. Między innymi po to, by lepiej wykorzystać już zainsta- low any sprzęt komputerowy, lecz także i po to, by umożli­wić korzystanie z dobro­dziejstw informatyki także tym potencjalnym użytkowni­kom, których nie stać na kup­no własnego komputera, a któ­rzy jednak mogliby w swojej operatywnej działalności ko­rzystać z niego zdalnie, po­przez zainstalowany u siebie terminal (w pierwszym etapie — dalekopis).A właśnie takie perspekty­wy stwarza system BIST: per­spektywy stworzenia nowej generacji systemów zarządza­nia.
KRZYSZTOF WCISŁY

Stanisław

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 17 do 24.XI.1977 r.
Cykl: Najnowsze Osiągnięcia 

Nauki
17.XI. Prof. dr ______

MROWEC: ..Defekty struktury i 
zjawiska transportu w kryszta­
łach jonowych”

21 .XI. Prof. dr Zdzisław BUB- 
NICKI: „Optymalne sterowanie 
kompleksami operacji”

21. XI. Prof. dr Bogodur WI- 
NID: „Przemiany i rozwój kon­
tynentu afrykańskiego”.

Cykl: Człowiek i środowisko
22. XI. Prof. dr Stanisław 

HUECKEL: „Rola hydrotechniki 
w kształtowaniu i ochronie śro­
dowiska nadmorskiego i mor­
skiego”.

23. XI. Prof. dr Przemysław 
TROJAN: „Homeostaza ekosy­
stemów”.

Cykl: Nauką a postęp 
produkcji rolnej 

17.XI. Prof. dr Dyzma GAŁAJ: 
..Społeczne przemiany wsi pol­
skiej i dalsze perspektywy jej 
rozwoju”.

Cykl: Nauki medyczne — 
wybrane zagadnienia 

23.XI. Prof. dr Bolesław 
GWOŹDŹ: „Wykładniki obciąże­
nia cieplnego organizmu a zdol­
ność do wysiłków fizycznych". 

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, o 
godzinie 17.00.


